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Skreślił Bronisław Zamorski.

(Ciąg dalszy.)

» ? " *  1nas,aniem oziębłych stosunków z Prusami miał cesarz myśl 
zawarcia stałego przymierza z królem pruskim i włożenia na jego głowę 
korony polskiej. To było tem łatwiejsze do wykonania, że Prusy już po­
siadały trzecią część Polski; Rosji zostawiło by s i ę ’z żabom V S i e o 0 
tyle ileby koniecznie zachować pragnęła, Austrji zaś przeznaczonobv odpo- 
Wiednie wynagrodzenie. Bieg zdarzeń zmienił te zamiary cesarza.*

*i0dCZaS tylżyckich trzeba było utworzyć państwo, Francji
przychylne, w  tej właśnie części Europy, gdzie się najbardziej potęgi Fran-
hihn 3 an0/ i • “ ówczesna sprzyjała wprawdzie przywróceniu Polski,

.  należy, ze jej odrodzenie byłoby było potenczas dziełem gw ałtu 
i przemocy. Nie mogło to nastąpić bez przedłużenia wojny; armja fran-
Cesarz tzT us*^„Zvlm no( \ niedo^ atek. a Rosja miała silne wJjsko pod'bronfą. 
waT n r X k / ,  t y ? wspamałomyslnemi uczuciami Aleksandra. Dozna-
przemoulv Jad iTJ rl , 1 7 '  Zyczenia z™ c i a  i utrwalenia spokoju 
* i- j  ̂ ® polityką; bo zrozumiał że wpływ Rosji i Austrii skłoni 
Anglję do zezwolenia na spokój powszechny.* J J

„Doznane klęski przez króla pruskiego wzbudziły w Prusakach taka nip- 
nawisć ku nam, iż trzeba było zmniejszenia potęgi tego państwa w tym to 

idoku uorgamzowano księztwo warszawskie, dano mu za panującego króla
SUrann0,sle ° nafi ; kt0re?,° ®ałe zycie Poświęcone było szczęściu poddanych
nodobaia i n d n n ^ 'C uczynic Polakom, nadając im instrukcje, które im się
L  nnaiL in n  !a? aJfL 1 obyczajom i charakterowi. W  tem wszystkiem złe postąpiono pod każdym względem.*
i ' ”®a^sonja przedzielona Prusami od nowych posiadłości nie mogła skła. 
ac z Polską ciała politycznego tak dobrze uorganizowanego, aby mogło hvć 

silnem i potężnem. Otworzenie drogi militarnej przez kraj pruski dla u ł a ­
twienia komunikacji między Saksonją i Polską, wiele upokarzało naród nru- 
ski, a Polacy utyskiwali nad tem, że zawiedziono ich nadzieje “
c a rs tw ^ n ? /2! ,^ 11- '81 zaJmoy a(5/o rtece  pruskie, aby być pewnym, że to mo- 
j ak dalece bv ła n r  "  ?  odnow\c.,w°Jnyn  Kai»panja r. 1800 dowiodła,
bez ustanku nndP,rf Z " ą - 8 JG,g - P011̂ 8'., ° " a go skłoniła do pracowania
i j l  niSZ , “, ^ Z T Wm"j °rganl" CJl E"r°W  klór» P»*»-
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„Cesarz rozum iał,  że pow in ien  się g roźnym  okazać w ielkością wojsk, 
k ló re  k u  W iś le  posuw ał  i zajęciem fortec p rusk ich ,  ażeby nakazać w ierność 
sprzym ierzeńcom  sw oim  i o trzym ać za pom ocą negocjacji to, czego się tylko 
po wojnie spodziew ać należało.”

„ W  tern po łożeniu  rzeczy są grożące niebezpieczeństwa. Nie można o 
500 m il od w łasnego  k ra ju  w ypraw iać  wojska bez narażenia się na nie. 
P o l s k a  p o w i n n a  r a c z e j  p o l e g a ć  n a  w ł a s n y c h  s i ł a c h ,  j a k  n a  p o ­
m o c y  c e s a r z a .  Jeżeli przyjdzie do wojny, pow tarzam  że P o l a c y  p o ­
w i n n i  u w a ż a ć  t ę  p o m o c  j e d y n i e  t y l k o  j a k o  w z m o c n i e n i e  w ł a ­
s n y c h  z a s i ł k ó w  i ś r o d k ó w  d z i a ł a n i a . ”

„L udy  księztwa w arszaw skiego  chcą przyw rócenia P o l s k i ; do  nich n a­
leży przygotow ać sposoby, za pom ocą  k tó rych  p row incje  pod  obcem p an o ­
w an iem  będące, m ogłyby  oświadczać w olę  swoją w  tej mierze. Rząd ks ię ­
s tw a w arszaw skiego pow in ien ,  jak  tylko na to okoliczności pozwolą, skon- 
federow ać rozszarpane części nieszczęśliwej ich  ojczyzny, pod  has łem  n i e ­
podleg łośc i narodow ej .  Jeżeli pod  p an o w a n iem ,  bądź  Rosji lub  Auslrji ,  są 
tacy Polacy , k tórzy  nie chcą w rócić do m atk i  o jczyzny, n ie trzeba ich do 
tego przymuszać! P o l s k a  p o w i n n n a  c z e r p a c  s i ł y  s w o j e  z d u c h a  
n a r o d o w e g o ,  z p a t r j o t y z m u  i z instytucyj, k tó re  s tanow ić będą  now y 
je j układ polityczny.”

„Celem misji pana  je s t  w ięc  oświecać, zachęcać i k ie row ać p a t r jo ló w  
polskich. Zdawać będziesz sp raw ę  ze swoich negocjacyj m in is t ro w i  sp raw  
zagran icznych; on u w iad o m i cesarza o pom yślnym  ich sk u tk u ,  m nie  zaś 
przesełać będzie  wyciągi z ra p o r tó w  tw o ic h .”

„ N i e s z c z ę ś c i a  i s ł a b o ś ć  r z  e c z  y p o s  p o l i  t e j  p o l s k i e j  b y ł y  
p r z y w i e d z i o n e  p r z e z  a r y s t o k r a c j ę ,  k t ó r a  n i e  z n a ł a  ż a d n y c h  
z a s a d  a n i  m i a r y .  W ów czas  jak dzisiaj szlachta była potężna, mieszczanie 
uległym i, a lud  nie był n ic z e m ; ale ś ród  lego n ie ładu  była w  tym narodzie 
m iłość w olności i n iepodległości,  k tó ra  u trzy m y w a ła  d ługo  w ątły  by t  jego .” 

„Te uczucia w zm ogły  się przez w p ły w  czasu i uciemiężenia. Patr jo tyzm  
je s t  uczuciem w rodzonem  P o la k ó w ,  n a w e t  o s o b  z w i e l k i c h  d o m ó w .  
Cesarz dochow a bez w aru n k o w o  przyrzeczeń danych w  a r tyku le  25. t r ak ta tu  
z 9. Hpca 1807 r., że k s ięz tw o  warszaw skie  będzie rządzone na zasadzie 
konsty tucji  zapewniającej w olność i p rzyw ile je  ludu ,  bez nadw erężenia  spo- 
kojności pań s tw  ościennych.”

„B ędzie  dla Polski n iepodleg łość  i wolność. Co do w y b o ru  m o n arch y ,  
ten  w yniknie  z t rak ta tu ,  jak i J. C. Mość z m o c ars tw am i podpisze Cesarz 
nie rości sobie dla swojej rodziny  żadnego p raw a  do  t ro n u  polskiego. W  
wielk iem  dziele p rzyw rócen ia  Polski ma jedyn ie  na w idoku  szczęście P o la ­
k ó w  i spokojność E u ro p y .  J C Mość upow ażn ia  pana  do ośw iadczenia  
u rzę d o w n ie  tej deklaracji jego, gdy to uznasz za użyteczne d la dobra  F r a n ­
cji i Polski.”

„Cesarz kazał przesłać p a n u  tę no tę  i tę  ins trukc ję ,  k tó rą  sam p rz e j ­
rzał, abyś pan czerpa ł  w  nich przedm ioiy  do rozm ow y  z m in is tram i zagra­
nicznemu bądź w  Dreźnie bądź w  W arsza w ie .”

„Cesarz kazał przesłać no ty  m in is tro w i wojny i sp raw  zagranicznych 
księztwa w arszaw sk iego .”

„G dyby potrzeba było zasiłków  pieniężnych, J  C. Mość przyszłaby w  
pom oc skarbow i po lsk iem u przez asygnaeje do funduszów , jak ie  posiada  j e ­
szcze w  Polsce i w  H anow erze .”

Z tą tedy ze wszech m ia r  ważną instrukcją p rzyby ł now y rezydent
f r a n c u z k i  do W a rsz a w y ;  in s trukc ja  ta sama w  sobie je s t  jasną i nie p o trz e ­
buje  z naszej s t ro n y  kom en la rzów , zarazem tłum aczy nam  późniejszy w ątek
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wypadków ł zadaje kłam wszystkim stronnictwa moskiewskiego zarzutom 
czynionym Napoleonowi w czasie „drugiej wojny polskiej."

Kiedy już w  kraju rozpoczęły się działania w  duchu tej instrukcji, 
zbliżała się chwila sejmu zwykłego w  księztwie warszawskiem. W  tym celu 
przybył do Warszawy kroi saski dnia 21. września, i zwołać kazał sejmiki 
i zgromadzenia gminne dla wyboru nowych posłów. Zaś 12. listopada w y­
dał król uniwersał zwołujący posłów na dzień 3. grudnia do W arszawy i 
naznaczający sejm na dzień 9. grudnia Sejm ten odbył się z wielką okaza­
łością, z taką z jaką niegdyś odbywały się sejmy Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej. Dnia 8. grudnia zgromadzili się reprezentanci w kościele katedralnym, 
a król otoczony m in is t ram i, radą stanu i urzędnikami d w o r u , zasiadł na 
tronie po prawej stronie wielkiego ołtarza wystawionym. Wojsko stało uszy­
kowane wzdłuż kościoła. Po wielkiej mszy wezwał prezes rady stanu po ­
słów i deputowanych do Przysięgi, po której złożeniu przemówił do króla 
imieniem współreprezentantów Stanisław Sołtyk, poseł szydłowiecki, na co 
m u prezes rady stanu w imieniu króla odpowiedział.

Z rozkazu króla ogłosił prezes rady stanu, Tomasza Ostrowskiego prezesem 
senatu a Stanisława Sołlyka marszałkiem izby poselskiej. Poczem odśpie­
wano Te Deum przy biciu z dział, a z kościoła udał się król w szatach k ró ­
lewskich i z koroną na głowie pieszo do zamku otoczony duchowieństwem, 
ministrami, radą stanu, urzędnikami dworu, senatem, izbą poselską, u rzęd ­
nikami rożnych dykasteryj, jeneralicją , gwardją i nieprzeliczonym tłumem 
lu d u ;  podczas tego dały się słyszeć salwy z dział i okrzyki przeciągłe: 
„Niech żyje król, niech żyje Polska!"

Podobne otwarcie sejmu było skuteczną na rozbudzenie ducha narodo­
wego i silną demonstracją polityczną przeciw Moskwie. To też wszystkie 
podane od rządu projekta w  czasie kadencji sejmowej zostały prawie jedno­
głośnie przyjęte, izba zezwoliła na podniesienie podatku, przyjęła praw o 
stęplowe, prawo daniny, a gdy dla armji przyszłej zażądał m inister Matu- 
szewicz od izby poboru p roduktów  in natura, śród okrzyków na cześć Na­
poleona, króla i ojczyzny — przyjęła izba pobór. — Na tem zakończył się 
sejm, rozjeżdżając się w  gorącej nadziei lepszej przyszłości dla ojczyzny. Po 
odbytym sejmie król wrócił do Drezna.

HI.
Jaśniej nam nieco tłumaczy ważność powyżej podanej instrukcji fran- 

cuzkiemu rezydentowi w  Warszawie, nota ministra spraw  zewnętrznych Ma- 
reta księcia llassano z dnia 25. kwietnia 1812 r. wystosowana do kanclerza* 
moskiewskiego hr. Rumiancowa, Francja w tej nocie oświadcza:

„Cesarz Aleksander uznał był w  Tylży potrzebę powściągnienia prze­
mocy Anglji na morzu, a póki to mocarstwo nie uzna niepodległości bander 
obcych mocarstw, poty żadne państwo brzegi morskie posiadające, względem 
niego neutralności zachować nie może, i cesarz rosyjski skłonił się zobo­
wiązać Anglję do dopełnienia tego słusznego żądania innych narodów, a w y ­
powiedzieć jej wojnę, gdyby przedstawienia jego pomyślnego nie osiągnęły 
skutku." Następnie czyni w  tej nocie minister francuzki wyrzuty gabinetowi 
moskiewskiemu, iż odstąpił od tych zasad, przez wydanie ukazu dozw ala­
jącego przystępu do portów  moskiewskich okrętom angielskim byleby miały 
banderę obcą: „Krok ten niespodziewany zerwał traktat tylżycki, i układy
zasadnicze, które ukończyły były walkę pomiędzy dwoma największemi m o ­
carstwami świata i obiecywały Europie wielkie dobrodziejstwo spokoju m o r­
skiego. Co się tyczy księztwa warszawskiego cesarz się przekonał, iż Rosja 
ma podać propozycje zmierzające do tego, aby księztwo warszawskie do ce-

*
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sarstw a rosyjsk iego  przy łączone zosta ło  -  w i ę c  c e s a r z  d ą ż y  b e z p o ś r e ­
d n i  o d o p r z y  w r ó c e n i  a P o l s k i . "

N ota ta k sięc ia  B assano, jak  rów n ież  i instrukcja dana bar. B ig n o n o w i  
są jasne i m e potrzebują tłum aczen ia  o so b n eg o , m im o  teg o  idąc zapew ne za

rv r tirh 11 ; ^ lę t SZ° SC)l p isz^cych * o w e S °  czasu a zw o len n ik ó w  d om u  Czarto- 
k ,N.lem cew lcza  1 innych  -  upatruje Skarbek w  nich

J  ies „kruczki dla P o lak ow , n ie p och w ala  szczegó ln iej ostatn iej noty , że 
w ięcej o  A nglji m ó w i niż o  P o ls c e ; -  ależ czy trzeba b y ło  w ięce j ze strony  
rran cji p o w ied z ieć  aby zad ow olu ić  w ów czas P olaków , jak to  że d a ż v  
b e z p o ś r e d n i o  d o  p r z y w r ó c e n i a  P o l s k i ! " ’)  ’ ”

W  m iesiąc  późn iej po w ysłan iu  noty  z dnia 25 . k w ietn ia  do  Peters 
burga uw iad am ia  książę B assano rezydenta francuzk iego  B ignona że za 
rozpoczęciem  kam panji b ęd zie  p o w o ła n y  do  g łó w n ej k w atery  N ap oleona

"leg 0  taTk« 6 ,Sam0 jab ie  m ia ł W k o t w i e  w arszaw sk iem  o tw o l  
rzy s ię  w ó w cza s na L itw ie , a na jeg o  m iejsce zjedzie do  W arszaw y  ju ż  n ie  
™ y r e ^ y d e ,n ' ala w  charakterze w i e l k i e g o  a m b a s a d o r a  maż mający 
v v vh r  T '•" w , , h.le.rarchP  kościelnej d e  P r a d t ,  arcyb iskup  M ecblińsk i 
Z t V  hn PD i,ej Przekonam y, nadzw yczaj n ieszczęś liw y  dla P o lsk i i
F ran cji, b o  de P radt b y ł tajem nym  Jezuitą i w rog iem  tajnym  N apoleona-
SU ? B urb on ów  1 dla le g o  pad ł na l ig o  k » lęd z, 5
, n r , Z i f ™ ? 1“ 8” “  •!p ra " 1” p c  ik le j :  W  “ " ei  * wUI k iedy  N apoleon  w ie le  sp raw am i p o lsk iem i s ię  za jm o w a ł, p o w z ią ł p rzek o n a n ie , że d u ch o w ień stw o
u żyw ało  w  P o lsce  zaw sze w ie lk ie g o  w p ły w u  na spraw y publiczne, w ied z ia ł
ze I rym as k ró lestw a , arcyb iskup  gn ieźn ień sk i b y ł g ło w ą  Rzeczypospolitej
podczas b ezk ró lew ia ; w ied z ia ł że d aw n i p o s ło w ie  Francji przy Najjaś-

S e c J7 n^pe,CZyP° ? °  l  P.0lSki,eJ b y ,i naJcz?*ciej w y so cy  dygn itarze k ościeln i; 
h a r t l ł  * • -Ze .ISIk u p , k am ien ieck i K rasiński b y ł tw órcą konfederacji
bar. kiej i k ierow n ik iem  jej działań, że u w szystk ich  s ta n ó w  P o lsk i d u ch ow n i 
są w  w ie lk iem  poszan ow an iu . Tak tłum aczy len  krok N ap oleon a  sam  bar. B ignon .
z dnia To p o p n e d z d J 7 j azd w i e l k i e g o  a m b a s a d o r a  osob n ą  notą  
z dnia 3 0  maja, na m ocy  której uw iadam ia  radę m in istró w , że ksiądz Pradt
zasiadać b ęd z ie  jako „ w i e l k i  a m b a s a d o r  f r a n c u z k i  w  radzie m in i­
stró w ."  K siądz arcyb iskup  de P radt dla le g o  w  takiej god n ości i z ta -

ŁraO>1«/” WaC;|ami' PrZybyWał d<? ,PoIsJl i* aby Okazać że Francja przyp isuje tem u  
k rajow i juz w ó w cza s  w ażn ość  państw a p ierw szeg o  r z ę d u , pań stw a  jeszcze
nn .n h 8  P rafer° w a "ago  in n e, b o  tylko w  nadzw yczajnych w ypadkach  
p o d ob n i am b asad orow ie  używ ać się  zw yk li. (C d n )

T A R A S  S Z E W C Z E N K 0.

( C i ą g  d a l s z y . )

i nn Z T SlęPUi ąC ? °  0c!e"le ,nia te§ °  p o e“ a tu . p rzytoczym y sąd p. S o w iń sk ieg o  1 p orob im y  nad n im  n iek tóre u w agi.

w a r s ; L F: i d e r y k  h r ' S k a r k e k  j e d y n y m  o p i s y w a c z e m  k o m p l e t n y m  « D z i e i ó w  k s i e z t w a
  d l a ™ e m  SW0J e m  d z i e l e  n a  ó w c z e s n o  d z i a ł a n i a  F r a n c j i  z a p a t r u j e  s i e  c z a r n o
ż e  i n n e a o  w i d ?  • W ° ' ^ U ° P r a c o w a n i » c * S s t o  o d w o ł u j ę  s i ę  d o  S k a r b k a  —  m u s z ę  t u  o ś w i a d c z y ć  
w i e k a  fi z b  t r  riefZy S k a r b e k  u w a ż a  w  o g ó l e  c a r a  A l e k s a n d r a  I. za  s z l a c h e t n e g o  c z l o -

p o l e o n o w i  I p r z y p i s u j e  s i e  f i t  ?  • , S k a r .b k a  ,0 (! m n i e j s z e g o  m a ł e g o  o p r a c o w a n i a ,  g d z i e  N a -
‘ 1 M J ę  w s z e l k i e  p r z y m i o t y  w i e l k o ś c i ,  a c a r o w i  k r ę t a c t w o  i t  d .
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jest siostrą „Katarzyny," ale tvlko en «ie i „ „  •' Pravvc,a, » (Najemnica,
opowiadania Najemnica i Katarzyna, schodzą %\ r o b ^ w  te l?  
są obie uwiedzione; zresztą jest między niemi ogromna różni™ gSv’ inż 
całe przeprowadzenie i istota faktu różne są w o b y d w ó c ^ n ^ e m ! ^ ! ,  ' J

r? e c z ą V rt„ eia i , > b ° ha ierki teg0 “ »ra ln ie ’
t rudów  abv sio t / r T  • •em h igdy Katarzyna po grzechu nie szczędzi 
troszczy’- cdv  w  i mt *C“ l - doblc 1 znale ^  kochanka, ta wcale się o to nie 
do syna ’lyfko shba  ^ h n k S! ™ nym C?ynnikiem miło*ć do kochanka, a miłośćsSSS5 tzr.'z
s ta ie m v r a i i f r  kb," ny. szczy,niej s*ym jest od charakteru tamtej Nie przy- 
a k t ™ wie na w e t8 I Z ? 0 1°  s?czytn(?s' ci P°mysłów. Obydwa są wielkie ~ 
Wszakże poeta m a tn iL  myS stwarzający „Katarzynę," nie był wyższym, 
nie pewn P cz aś ć ^  n ,ą t " a,ll KalrUsi ’ P0rusza °P rócz lego wybor-
n e s z c z S a  K a v W lu d o w y<* 5 daje obraz nie tylko indiwidualnego 
na znęcanie zen ? /eh 7 .’ i obraz ,eJ " iedo»< tego wystawienia
naucza ten lud abv «ł! cJerPlące8°  mocno w tym względzie ludu;
mu że riema nie rfnh me w da^ ał z ,zaraz« niosącymi Moskalami, wskazuje 
biedn a r ie m a ,nic dobrego spodziewać się od spanoszonych, pysznych —
w y is z i ,  n U S w I  D?awil» d " " !ml ' “ 'J*'- Tak Katarzyna ma
« życia la d a  . pięko,”

. . . ® alej Powiada P- Sowiński o „Najemnicy": „Opowiadanie to skreślone
czenki‘J n p o T  w S d e L Pr0S' n ą ’• Prze,wyzsza wszystkie inne ulwory Szew ', pod względem myśli niepokalanie chrześcijańskiej “ Nic nie mipli
f i f f J S r r  ’T U’ gdyby P- Sowiński jako u tw ór m l  cy S e j  w T Ó b c  

uc chrzesc^nsk ieg0 , wskazał „Hajdamaków." Nie możemy się jednak T g o d i '

i«i aj, r,iV cA'i-rr1:01? iejI I  Z ł  Ł  v T  dopatruje p. Sowiński w „Katarzynie?" Jaką myślą 
w tym u tw n lz T  f i r  UtW° r ’ CZy nie niePokalame chrześcijańską ? Czyż 
d e n S  N f a * W. Wielu Cinny,c h - P o b i j ą  się jaka inna ten 
Szewczenko w N - ”  1g°  P' Sow inski« a przecież zarzut to nie lada!
Harml tyko f  ^  jeSt chrzes' ciJa" sk™  , jak w„Katarzynie."
i n„ ™  ty . ’ Jeust od teJ ostatniej więcej chrześcijańską — a to nie iesl

w a S T Ł lS ;." " ” " * ,w- ta nle ,chn5'“ i“  «  —  »ja . w
wielo " ^ emnica“ c o_do  wykonania nie dorównywa „Katarzynie"- iczvk o
miotu V o  m atow an i?  * n ?  ^  " 1<3 ty ' ° ina ^  Promieniami- me tyle daje przed- 
wstrzymuie sie od reflelIe!|,Vd-ąCen^ Je-St lakze’. ze w «Najmyczce" Szewczenko 
nnm ia 1  i i !  i h ‘y 1 .w  dwoch miejscach tylko z początku objawił
Kafirzv.iie" r !  b °-' W? , nie ,ak silnie, jak to widzieliśmy ją jaśniejącą w 

'  ■ . KrakuJe więc temu u tw orow i na tych pięknych, opowiadanie
?_ rywających myślach, które wychodząc wprawdzie z ust poety  są iedm k 

jakoby z ust l„d„  wzięte , w V d o w y  sposób użyte, zaiem  akóby 
■ bez czego poemat ludowy i piękność jego obejść się nie mogą
«PrV(l7.Vnna“ ----__________________

calem uczuciem młodego serca.' Ale musTała „ ś w i t a ł *  kozak noie 
chał na wojnę x długo nie wracał. Wtenczas wróżka zaczarowała ją i f p n -
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w iła  że dziewczyna s ta ła  się lunatyczką. I nocą błądzi ona nad  D n iep ru  f a ­
lami, w sp ina  się na  drzew a i  w yg ląda  z nich  kochanka.

. . . .  Nie k itajką gdzieś pokryli I  przez nocy łzawe,
Mołodzieckie oczy, Ju ż  nie przyjdzie, nie przywita,
Nie omyte łzą dziewczyny Dłonią przyjaciela,
Jego  białe lice, Ju ż  je j nigdy nie zawita
Orzeł z obcej gdzieś krainy P iękny  dzień wesela.
W ykłuł mu źrenicę, Długiej kosy nie rozplotą,
W ilki ciało rozszarpały J ej  ołtarz —  mogiła,
W ilczętom na strawę, Umrze biedna, a sierotą
Próżno czeka przez dzień cały, J a k  sierotą żyła.

(Syrokomla).
Huczą d n ie p ro w e  fale , bu rza  w  całej gra  pełni. Potem układają się 

żywioły, w iche r  ch m u ry  rozpędza ,  a księżyc oświeca fale i brzegi dn iep row e .  
W tenczas g ro m ad a  d u ch ó w  niechrzczonych dzieci, pląsy w ypraw ia  po rzece 
Pląsają o n e ,  ig ra ją ,  gdy  w te m  p o d  dębem  jakąś postać  ujrzały. Patrzą się 
dzieci i w id z ą ,  jak  się w sp ina  po drzew ie  i z w ierzcho łku  w  krąg się 
patrzy. Nareszcie zlazła z dęba, rów n ie  zgrabnie i śmiało jak wylazła . R u ­
sałki zaczaiły się i gdy dziewczyna na ziemi stanęła, sw'oim obyczajem duszą 
ją  ła sko tem  i śm ieją się psotnice.

A wówczas w łaśn ie  wracał kozak i dodaw a ł  o tuchy zm ęczonem u ko 
n iow i,  bo  chata miłej n iedaleko, tam  ona przyjmie i di z o tw ar te m i rękam i,  
tam odpoczną. Ranek  zawitał, k u r  zapiał a rusa łk i  pierzchły, zostawiając na 
b rzegu  zaduszoną dziewczynę. Zobaczył ją  kozak — przybiegł,  tuli ją, cuci 
—  ale darem nie,  nic docuci się u m a rłe j!  Z rozpaczy "rozbił sobie o dąb 
g łow ę. Nazajutrz dziewczęta zobaczyły dw a ciała pod  drzew em  i p r z e s t r a ­
szone, pierzchły. A p o t e m :

Przyszły  płakać po niebodze, I  kukułka po nich kuka
Tow arzyszki miłe, Pominaluą pieśnię,
A  kozacy przyszli kopań I  słowiczek nad ich głową
D la brata m ogiłę; Zawodzi boleśnie,
Przyszli księża z chorągwiami, I  kukają i wywodzą,
Zadzwoniły dzwony T rele coraz nowe,
I gromada, ja k  wypada Aż nim wyjdą na igraszkę
W zniosła grob z ielony .. Rusałki dnieprowe.

(S y r o k o m la ) .

Ta sama w iara  lu d o w a  w ru sa łk i ,  w ypływ ające nocą na pow ierzchn ię  
rzeki i duszące p rzydybanych  ł a sk o te m ,  dała p rze d m io t  Szewczence do ma 
łego p o e m a tu ,  d ru k o w a n eg o  w  „W ieczornicach* (1862. Nr. 22). p. t. R u ­
s a  ł k a. W ieśniaczka uw iedz iona  przez pana pow iła  córkę. Pogniew awszy 
się z n im , wyszła z dziecięciem nad  w ody  D n iepru ,  a puszczając je  na fale, 
zaklęła, aby w y p ły n ę ło  nazajutrz  rusałką , i zemściło się na jej m ężu, a sw oim  
ojcu, dusząc go łaskotan iem , aby nie śm ia ł  się z niej młodej uw iedzionej.  
P op łynęło  dziewczątko, aż zdybały  je  ru sa łk i  i wzięły między siebie Czekała 
nazajutrz  rusałka,^ ale nie w id n o  o jc a ,  czy m atka  po jedna ła  się  z panem  i 
poszła z n ó w  hu lać  w  p a łac e?  Tydzień  p rze m in ą ł  a m a tka  z panem  nad brzeg 
nie wychodziła .  —  Raz j e d n a k :

W yjszłó m aty pohulaty —
Ne spytsia w pałatach ;
P ana Ja n a  ne ma doma ;
N i s kim rozmowlaty.

I w yszła aż nad  rzekę. W sp o m n ia ła  sobie na córkę — ale ta już  jej baj 
b a rd zo !  I nazad wracała do pałacu  — ale już  nie doszła, bo d n ie p ro w e  po-
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słyszały ją ru sa łk i  —  skoczyły i łaskotały , aż ją  wreszcie zatopiły  i zachy- 
chotały, Jedna tylko nie śmiała się r u s a łk a . ..

U t o p ł e n a  ( T o p i e l i c a ) ;  to foajka lu d o w a  o kobiecie , k tó ra  p r o w a ­
dząc w olne  życie z kozakam i,  m ia ła  córkę i po la ta c h ,  gdy ta podros ła  i 
w dziękam i m atkę przewyższała, z zazdrości ją  u top iła .  R y b a k ,  k tó ry  się w  
niej kochał,  widząc tonącą kochankę, rzucił się za nią do  w o d y , ale w ycią­
gnął  już m a r t w ą . - W  rozpaczy bierze  ją  w  sw oje objęcia i razem z nią rzuca 
się do w o dy ,  w  której śm ierć znachodzi. Od tego  czasu, co nocy księżycowej, 
w ychodz i dziewczyna z kochank iem  na b rzeg  i zn o w u  p o d u m a w s z y , nurza 
się w  głębinę.

D um a historyczna H a m a l i j a  jes t  już  niejako w s tę p em  do strasznej 
p rzy g ry w k i ,  „Tarasow ej nocy" i  „H ajdam aków ."  Szew czenko , jako  poeta 
przeszłości,  przeszłości kozaczej, m us i w  u tw o ry  swoje k tórych  przedm io tem  
dzieje k o za ck ie , w p la tać  kwiaty  z k rw i i p rom ien iam i k rw i je  oświecać —  
bo  i cała przeszłość kozacza k rw a w ą  była, k rw ią  pisała sw ą bistorję . Tam 
nie by ło  regularnego rozw oju  i p o s tę p u ,  s to su n k ó w  społecznych jak  w s z ę ­
dzie w  innych społeczeństw ach; tam s tosunki w zajem ne nie rozwija ły  
się zwyczajnym trybem  n arodów  —  tam  zaledwie szkic zarysowany, zaledwie 
najpotrzebniejsze węzły dla u trzym ania  jakiego takiego porządku , do jrzeć  
m ożemy. Kozactwo to rycerska drużyna, a szaszka i spisa jej has łem  i 
p raw em .

D um a ta znczyna się p ięknie pom yślaną skargą je ń có w  ukraińskich ,  j ę ­
czących w  w ięz ieniach miasta  S kulari .  Skarga ich do B osfo ru  leci, a ten do 
L im anu  ją  posła ł,  a L im an D n ieprow i ją o dda ł ,  i ruszyli Kozacy na ra tunek  
b rac iom  —  a w  pochodzie śpiewają k rw ią  buchające pieśni. Na ich czele 
w ódz  Hamalija  k ieru je  b a jd a k ie m ; to ten w ódz la k rw a w a  postać ,  k tóra  
w  pochodzie  p ierwsza na czele, a przy odw roc ie  ostatnia. P rzypłynęli  k o ­
zacy do Skutari.  Noc była; z nocy dzień zrobili,  T u rk ó w  w yrżnęl i ,  a sw o ­
ich uw o ln i l i  i bogac tw  tureck ich  nabrali.  Tak pohulaw szy  sobie po  koza- 
czem u wracają i

Jakoby orzeł na koniu Ataman
Strzegąc swe dzieci, mknie wśród morskiej toni.
Płynie gromada na czajkach i śpiewa,
Od Dardanelów wiaterek powiewa...

(G o rza la y ń sk i)

P iękna to d u m a ,  z trzech Szewczenki najp ięknie jsza;  język w  niej silny, 
obrazy ja sk raw e ,  p łom ienis te ,  p raw d z iw e  obrazy płonącej S kutari ,  zam iesza­
nia i wściekłości jej tureckich  m ie sz k a ń c ó w , w ie rn e  p o r tre ty  strasznych 
mścicieli . (C. d. n .j

W r z e c  z Efezu i mądrość dzisiejsza.

ni.
S to n ce .

„Prom ieniejąca , m łodej niewieście podobna  , przychodzisz budzić  żyją­
cych do codzienuej p r a c y ; my zapalam y ognie  na  o ł ta rzu  , a tw oje  św ia tło  
rozprasza ciemności. O jakże rośniesz w p iękności i b la s k u ,  szczęśliwa!
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Wiedziesz za sobą oko B oga , wiedziesz za sobą rumaka słonecznej światłości, 
i skarby swoje rozsiewasz po wszej ziemi!" —  Temi słowami witają W edy 
indyjskie poranną zorzę, temi słowami witają wschodzące słońce.
, , Dziecięca wyobraźnia pierwotnych ludów , przeczuwając w  słońcu 
zrodło wszelkiego życia, upada przed niem na kolana i czci je jako bóstwo. 
Drapieżne zwierzęta ., złośliwe d em o n y , ciemne zastępy Ahrimana , niepokoiły 
nocą spokojną rodzinę w nędznej, źle ubezpieczonej lepiance; a chociaż je 
odgania wcstalski ogień , ów Znicz, ów  Agni, stróż miłości rodzinnej i 
domowego o g n isk a , to przecież ciemność n o c y , przejmuje drżeniem nie­
pewnych ziemi mieszkańców. Lecz nagle powstaje słońce z pościeli różowych 
o b ło k o w .. .  ukazuje w  całym majestacie swą twarz promieniejącą —  i oto 
podnosi się okrzyk radości! Całe ludy rzucają się do niego z modlitwą i 
hymnem na ustach : Egipt wita O zirysa, Fenicja Adonisa , Grecja Apollina. 
Pierwszym kultem całej ludzkości, jest kult słońca: ogn ia ,  światła i ciepła.

Pierwotne wyobrażenia o istocie słońca były czysto fantazyjnej, m ito lo­
gicznej natury ; poczytowano je to za p ta k a , to za rumaka , to za wóz ognisty. 
Dopiero później , a zwłaszcza w Grecji, zastanawiają się sofowie nad słońcem, 
i czynią zgadzające się mniej więcej przypuszczenia, iż jest ono ognistem 
ciałem , lub ogn iem , lub zapalonym wyziewem. Więcej zresztą zastanawiali 
się oni nad pozornym ruchem słońca i płanet około ziem i, co następnie do 
teorji sfer ,  do przeczuć Arystarcha, do systemów Hipparcha i Ptolomeusza 
doprowadziło.

Lecz naszem zadaniem nie jest hislorja astronomji. Zróbmy więc kreskę 
przez długie wieki i stańmy na wysokości re z u l ta tó w , któremi zmysłowe 
badania dzisiejszy śpichlerz wiedzy napełniły.

Dozwólmy naszej myśli wnieść się na promieniu św ia t ła ; niech leci 
z niepojętą szybkością. Patrzcie w  8 minutach 17*28 sekund doleciała ona 
do słońca; w  tym krótkim  czasie przebyła niesłychaną przestrzeń 20,682.000 
mil gieograficznych t. j. taką drogę, do jakiejby jadąc dzień i noc naszą 
lokomotywą przeszło 470 lat potrzebowała — i stanęła przed ogromem, 
ktorego objętość 600 razy jest większą, niż objętość wszystkich do jego 
systemu należąeych planet. Tak je s t ,  myśl stanęła przed tym ogromem, gdyż 
napotkała tu  na cyfry , prześcigające naszą zw ykłą , a do pom iarów przywią­
zaną wyobraźnię. Słusznie zauważył H um bold t ,  iż wszelkie us iłow ania ,  aby 
nam cyframi istotny stan rzeczy uzmysłowić , rozbijają się albo o wielkość 
jednostki, którą przyjmiemy, albo o wysokość su m y ,  która z powtórzenia 
tej j'ednostki wypadnie. Jeżeli n. p. powiemy, iż ziemia waży 13 '/2 kwa- 
dryljonów a sionce 4 kwintyljony funtów , to umysł nasz nie jest w stanie 
pojąć ogromnej różnicy, która między temi dwoma cyframi leży; obie one, 

.przechodząc zwykłe pomiary ziemskie, są nam obojętne. Jakoż, zestawiać 
podobne cyfry i radować się n iem i,  jestto kusić się o pojęcie nieskończoności, 
która tylko jako negatywna strona skończoności umysł nasz może zaprzątać. 
Bardziej pouczające są p rzykłady , które się na porów naniu  dobrze nam zna­
nych przedmiotów opierają. Objętość słońca jest n. p. lak wielką w porów na­
niu do objętości ziemi jak I korzec 3 garnce i '/, kwarty prosa do jednego 
ziarnka teg o ż , przypuściwszy, że w  jednej kwarcie przeciętnie 10.000 ziarnek 
się mieści. Astronomowie zwykli jeszcze w  inny sposób ogrom ten uzmysła­
wiać. Mówią o n i , iż gdybyśmy sobie słońce jako wydrążoną banię przedsta­
w ili,  a w  środkowym punkcie tej bani ziemię, to nietylko, iżby tam mógł 
księżyc w* zwykłej swej odległości (51.000 milj ziemię okrążać, lecz drugie tyle 
zostałoby jeszcze od okręgu księżycowej drogi do ścian wydrążonego słońca. 
Taki to ogrom i w  takiej odległości obraca się w 25 % dniach około swej 
osi i jest centralnem ciałem planetarnego systemu.

Lecz jakiż jest ksz ta ł t ,  jaka i s to ta ,  jakie własności słońca?
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T eleskopem  u zb ro jo n e  oko as tro n o m a i  ścisłe je g o  obliczenia d o w io d ły , 
że s ło ń c e , jak  i inne ciała n ie b ie s k ie , je s t sfero idem  , że p rzecię tna  gęstość 
jego  '/ ,  gęstości ziem i czyli gęstości w ody desty low anej się  r ó w n a , że 
w reszcie słońce z w ew n ętrzn eg o  ją d ra  i  w łaściw ej sob ie zew nętrznej św ia tło sfery  
je s t złożone. O sta tn ie  to  tw ie rd zen ie  p o p a r to  z jednej s trony  obserw acjam i 
p lam  s ło n eczn y ch , z d rug ie j zaś strony  p o l a r y s k o p e m  F ranciszka A rago.

H ersze l, badając n a tu rę  p lam  słonecznych w y w n io sk o w ał, że jąd ro  
s ło ń c a , sam o przez się  c i e m n e ,  otoczone je s t w  znacznej od leg łośc i św ie tla - 
n em i w y ziew am i; tak zw aną św ia tło sferą  (photosphaera). E lastyczne flu id u m  
n ieznanej n a tu ry ,  w znosi się  p o d łu g  H ersz la , od  słonecznego  ją d ra  k u  p o ­
w ierzchn i i w y w o łu je  w  św ia tło sferze  le jkow ate  o tw o ry , k tó re  nam  się 
jako  p lam y p rze d s ta w ia ją , a k tó ry ch  najciem niejsza r d z e ń , je s t w łaśn ie  
przeglądającem  ciem nem  ją d re m  słońca. A rago p o p a r ł i u zu p e łn ił w  pew nej 
części to  przypuszczenie . B adając św ia tło  rozżarzonych i ro z top ionych  ciał 
s ta ły c h , p rzek o n ał s ię ,  iż p ro m ie n ie  św ia tła  , p o d  dosta teczn ie  m ałem i kątam i 
z nich w y chodzące , pokazu ją w yraźne ślady p o la ry z a c ji , podczas gdy  św ia tło  
św iecącego się g a z u , pod  jak im ko lw iekbądź  kątem  w y ch o d zące , je s t n a tu ra ln e , 
n iepo laryzow ane. G dyby słońce b y ło  żarzącem  się  ciałem  sta łem  lu b  p ły n n em , 
w ów czas m usia ły b y  k raw ędz ie  obrazów  jego w  po laryskop ie  być zabarw ione, 
czyli in a c z e j, że p ro m ie n ie  p o d  bardzo  m ałem i kątam i zeń w ychodzące 
m usia łyby  być spolaryzow ane. P on iew aż zaś tak  n ie j e s t , lecz ow szem  oba 
obrazy słońca w  p o la ryskop ie  zupe łn ie  są czyste i  b i a ł e , w ięc  w y p ły w a  
z tąd  najoczyw istszy  d o w ó d , że św ia tło  słoneczne od  palących  się  gazów  
w y ch o d z i, że po w ierzch n ię  słońca gazow a św ia tło sfe ra  stanow i.

Mając tak ie  d o w o d y , trzy m an o  się do  n ied aw n a *) p raw ie  je d n o zg o d n ie  
h ipo tezy  H erszla ; najnow sze d o p ie ro  b ad an ia  dały  nam  zam iast niej n iezb itą , 
zm ysłow ą p raw d ę . N ie o lb rzym im  te leskopom  p rzypad ło  tą  razą odk rycie , 
lecz c ich e j, fizyka lno -chem icznej p racow ni. P rom ien ie  słoneczne p rzy n io sły  
lu d z io m  sam e na jp raw dziw szą  w ieść o sw ojem  źródle.

Do n ied aw n a  jeszcze n ie  p rzy k ład a li op tycy  szczególniejszej w ag i do 
lin ij F ra u e n h o fe ra , t. j. do ciem nych lin i je k ,  k tó re  się p rzy  dok ład n em  
b ad an iu  w idm a słonecznego pom iędzy  tęczow em i b arw am i ukazują. T eorja  
undu lacy jna tłum aczyła to  zjaw isko  ró w n o w a g ą , do  k tó re j falujący e te r  
w  m iejscu  ow ych  lin ijek  dochodzi — i op tyka  była zadow oloną. D op iero  
B unsen i K irchhof d o ta rli do  p raw d z iw e j przyczyny tych  lin ijek .

D w aj cl u cz en i, badając w id m a różnych rozżarzonych i palących się ciał, 
p rzekonali się , p  o p i e r  w  s z e : iż św ia tło  ciał sta łych  i p ły n n y ch  daje 
z u p e ł n e  w id m a, bez żadnych, ja snych  lu b  ciem nych lin ijek , i p o  w t ó r e  : 
że gdy św ia tło  palących się  ciał lo tnych  ( lu b  w  sku tek  w ysokiej te m p e ra tu ry  
u lo tn io n y ch ) przez p ry zm a t p rz e p u śc im y , w ów czas n ie  b y w ają  w szy s tk ie  
p ro m ien ie  ła m an e , lecz ty lko p e w n e , w  p ło m ien iu  się  znajdujące maxima 
św ia tła ,  c z y li, że n ie  o trzym am y zupe łnego  w id m a , lecz ty lko  p e w n ą ,  
z n a d e r  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  j a s n y c h  l i n i j e k  z łożoną część 
tegoż P rzy  b liższem  b ad an iu  w ykazało  się  n a s tę p n ie , iż w zm iankow ane 
lin ijk i z po łożenia sw ego  i u g ru p o w a n ia  , do  lin ij F ra u en h o fe ra  nadzw yczaj 
są p o d o b n e ; cała różnica zachodziła  w  te r n , że lin ijk i częściow ych w id m  
posiadały  p ew n ą , po łożen iu  sw em u  odpow iedn ią  b a r w ę ,  podczas gdy  lin je  
F ra u en h o fe ra  zupe łn ie  są ciem ne. Ta różnica została je d n a k  w y tłum aczoną. 
B unsen  i K irchhof d o w ie d l i , iż jeżeli za p łonącym  gazem  jak iś o w iele  sil 
n iejszy  p ło m ień  sta łego  c ia ła , n. p. św ia tło  D ru m m o n d a , p o s ta w im y , i tak 
d o p ie ro  p ro m ien ie  ich  przez p ryzm at p rzepuścim y , w ów czas ja sn e  p rzed tem  
lin ijk i w y stąp ią  jak o  całk iem  ciem ne na tle  zupełnego  w idm a. Bliższe nareszcie,

*) Prof. Steczkowski n. p. idzie jeszcze za opinją Herszla w swej „Astronomji“ w Krakowie 
w r. 1861 wydanej, choć rezultaty badań Bunsena i Kirchhofa byty ju ł wówczas znane.



8 bardz°  s' cisle porównywanie linij Frauenhofera z niektóremi liniami stucz- 
tyczność °° położenia, wykazało ostatecznie zupełną ich iden-

. 1̂ I T no ,SkUJ myŻ ,*eraz ’ Jakie znaczenie mają te rezultaty w  odniesieniu 
ś lin i ł / ! '  f °  d° ^ odz3 onp p o p i e r w s z e ,  iż słońce jest otoczone gazową 
sw ia lłos ie rą , w której się rożne ulotnione pierwiastki chemiczne żarzą, gdyż 
w  przeciwnem razie nie byłoby w  słonecznem widmie linijek Frauenhofera. 
i  o w t o r e ,  iż jądro słońca jest płynne i nie (jak o Ilerszel utrzymywał) 
c i e m n e ,  lecz owszem bardzo jasne i jaśniejsze od światłosfery, gdyż 
w  przeciwnym razie me byłoby widmo światła słonecznego zupełnein a linje

rauenholera jasnemi by być musiały. P o t r z e c i e ,  iż plamy słoneczne są 
rodzajem chm ur na powierzchni światłosfery przez jej ściąganie powstałych, 

w^temi o tw o ram i,  toby ich rdzeń nie ciemną, lecz jak 
najjaśniejszą hyc powinna. P o c z w a r  t e  nareszcie, że słońce składa się 
z wielu tych samych pierwiastków chemicznych co i z iem ia , gdyż inaczej 
pewna częsc linijek Frauenhofera nie odpowiadałaby swem położeniem i 
ugrupow aniem  linijkom wielu płonących gazów.

• i ° ^ k,r>uie , P ° w yższe. jest niezawodnie jednem z największych naszego 
wm u?> y y kto b y ł ,  jeszcze przed dwudziestu  la ty ,  o chemicznej analizie 
słońca i gwiazd napom knął, byłby został wyśmiany jako półgłówek. Dziś 
stało się to rzeczywistością! Chemicy, którzy są dziś wstanie analizować jak 
najdokładniej oddalone fa je rw erk i , skierowali i ku  promieniom słońca swoje 
spektralne aparaty. Spektralna analiza dowiodła , iż (po wielkiej ilości żelaza 
miarkując) podobną jest masa słońca, w swym chemicznym składzie, do 
owej kosmicznej m a sy ,  którą w  meteorach napotykamy. Oprócz żelaza 
mieści w sobie swiatłosfera ulotnioną s o d ę , p o ta s , magnezję, wapień, chrom 
i p., podczas gdy, jak się zdaje, lit, glin, cynk, r tę ć ,  m ied ź ,  srebro i inne 
urakują. j Zuchwała ręka ludzka targnęła się na olbrzyma planet, i zarówno 
innym ciałom zmusiła go wejść do pracowni chemicznej. I oto stoi tuż przed 
nami to „serce ś w ia ta ,“ i nie masz w nim już żadnej tajemnicy. Jego w iel­
kość i jego odległość, jego ruch ,  jego istota i jego rola pomiędzy mirjadami 
ciał niebieskich — tego wszystkiego dociekł badający duch lu d z k i !

Jakże się przy tych olbrzymich rezultatach wydadzą kosmologiczne 
spekulacje Kfezkiego m ędrca?  Chyba jako ru m ian e ,  naiwne dziecię przy 
powaznem obliczu doświadczonego męża. Dla Heraklita było słońce czółen­
kom alem wydrążeniem w  kryształowej nieba o p o n ie— a nam jest olbrzymiem, 
kulisfem ciałem, które w iruje  w  przestrzeniach. Lecz nie śmiejmy s i ę ! Wszak 
jeszęze nad Humboldtem litował się jakiś „książę kościo ła ,“ utrzymując, iż 
sz l^ta skorupa meteorów nie jest  należącą do nich częścią, lecz okruchem 
kryształowego nieba, które kamień spadając przedziurawił! Wszakże w śre­
dnich wiekach powszechnem było mniemanie ojców kościoła , iż niebo składa

,  . ) S pek tra lna  analiza zajm uje d z iś ,  dla sw ej su b te ln o śc i, nadzw yczaj w ażne m iejsce  w  anali­
tycznej chem ji Jedyn ie  za pom ocą  spek tra lnego  aparatu  pow iodło  się B unsenow i w ykryć dwa św ieże 
p ie rw iastk i: R ub id ium  i C a es iu m , gdyż tlenki tych  m etalów  (m etaloidów ) n ie dały się zw ykłem i 
odczynnikam i od tlenku  po tasow ego  o d ró żn ić ; w szystkie trzy  strąca  ch lo rek  p la ty n y , kw as w inny 

was uow odokrzem ow y i t. p. Dopiero w ó w c z a s , gdy B<insen chlork i tych  m etali w bezbarw nym  
p łom ien iu  w  gaz zam ienił i p rom ien ie  w ychodzącego  z nich św iatła przez ap ara t spek tra lny  badał, 
uaiy  one zupełn ie  od  po tasu  odróżn ia jące  się  charak tery styczne  linje. S u b te ln o ść  spek tra lnej analizy 
R6 h-rl T  ’ 12 n p ’ k roP1? 4  m iligram y w a żąca , w k tó re j je s t  zaledw ie 0-0002  m iligram a chlorku 
n uD io u , aaje jeszcze  w yraźnie sw oje  c h arak terystyczne  czerw one i fioletow e linje. Chlorku Cezu nie 
p o trzeb a  w iecej jak  0- 000 0 5  m iligram a, aby da ł sw e dw ie n ieb iesk ie  linijki. O czyw iście, i i  zjawisko 
traci bardzo na p recy z ji, jeżeli m etale  te  innem i sa zanieczyszczone. Aby oznaczyć po łożen ie  linijek
i p o rów nać  je  z hnjam i F rau e n h o fe ra , używa się fo to g rafo w an e j, m ilim etrow ej sk a li, zam ieszczonej
w  spek tralnym  aparacie  , w  k tó reg o  bliższe opisanie  n ie m ożem y się tu  zapuszczać. —  Patrz  roz­
praw y zaw arte  w  110  i 115 Tom ie A nnałów  P o g g e n d o r f fa ; rozp raw ę Kirchho(J'a „U ntersuchungen
uber das S o n n e n sp ec tru m  e tc ."  w  rozpraw ach berlińskiej A kadem ji za r. 1 8 6 1 ; zresz tą  ,,M uller-  
P ouille ti's  L ehrbuch  d e r  P h ys ik ."  6 te  w ydanie z r. 1864  s tr. 619  i następne.
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się z siedm iu czy dziesięciu kryształowych opon , które na sobie jak skórki 
na cebuli są p o u k ładane! Mędrzec z Efezu przeczuł przynajmniej cząstkę 
p ra w d y ; przeczuł że dochodzące nas św iatło słoneczne, jest św iatłem  palą­
cych się w yziew ów , św iatłem  gazów.

Lecz w róćm y do przedm iotu.
Zmierzywszy ogrom  sło ń ca , zbadawszy jego gęstość I fo rm ację , rozło­

żywszy go naw et na chemiczne pierw iastki -  mieliśmy na oku jego m a te r ję ; 
słusznie więc abyśmy obecnie przeszli do przedstaw ienia siły s ło ń ca , i jako 
ciała niebieskiego i jako pochodni św ia ta , owej luce tnae  m u n d i ,  wedle słów  
Kopernika.

Głównym objawem siły w słońcu jest siła przyciągania. Siłę tę odkrył 
w planetach N e w to n , badając przyczynę ruchu  w  wynalezionym przez 
Kopernika słonecznym system ie , i postaw ił naw et m atem atyczne p ra w o , iż 
planety przyciągają się wzajemnie w  stosunku prostym  swych mas a odw ro t­
nym kw adratów  z odległości. Dalsze badania naukow e potw ierdziły , iż 
Newtońska grav ita t io  u n iv e rsa l is ,  owe powszechne ciążenie, owa s i ł a  w z a ­
j e m n e g o  p r z y c i ą g a n i a  m a s  jest w istocie praw em  nietylko dla planet 
i s ło ń ca , lecz dla wszystkich ciał niebieskich i ich sy s tem ó w ; wykazała 
również, iż siła ta jest tą sam ą , która atom y wzajemnie do siebie przyciąga. 
Jeżeli zaś weźmiemy na u w a g ę , iż wedle przypuszczeń Herszla 40 stopow ym  
teleskopem  18 m iljonów  gwiazd w  samej drodze mlecznej widzieć można 
i że św iatło  g w iazd , w wielkim  pierścieniu mlecznej drogi się znajdujących, 
około 2.000 lat po trzebow ało , zaczem do ziemi doszło — to będziemy
przym uszeni poczytać olbrzymie słońce za punk t m aterja ln y , za atom
w gwiaździstej przestrzen i, i nie będzie nam ju ż  dziwnem indentyfikowanie 
graw itacji z siłą przyciągania atom ów. Tak je s t ; siła wzajemnego przyciągania 
m a s , owa graw itacja której ciała niebieskie w  swem nieskończonem krążeniu 
ulegają , jest tą samą s i łą , która się objawia jako ciążenie ciał na naszym 
g lo b ie , k tó ra  służy za podstaw ę c iep łu , św ia tłu , elektryczności i m agnetyz­
m ow i , k tóra wreszcie w yw ołuje i niszczy związki chemiczne. Te wszystkie
objawy są objawami jednej siły ; je s t to ogólne dla całego w idom ego św iata 
praw o przyciągania, powszechne praw o wzajemności.

Ależ jaki interes może mieć dla nas graw itacja? Grając rolę prochow  
na z iem i, k tóra sama rolę a tom u odgryw a, nie mamy naw et praw a do 
nazwy atom ów , w  obec tego nieskończonego ruchu  ciał niebieskich! Przy­
ciągani przez ziemię i tylko jako ziemia przez słońce , przestajem y być chocby 
najdrobniejszymi czynnikami i odgrywalibyśm y śmieszną ro lę , chcąc n. p. 
pow tarzać rozkazy Jozuego. Porzućmy więc ten najogólniejszy objaw  siły 
w słońcu i zwróćmy się do dalszych jej o b jaw ó w , które nas o tyle bliżej 
zajmować m o g ą , o ile od nich nasze istnienie na ziemi zależy. _

Dalszym objaw em  siły w  s ło ń cu , jest ten ruch jego a to m ó w , który 
się nam za pośrednictw em  eteru  i pow ietrza jako św iatło i ciepło u Jziela. 
O ile ten ruch poszczególne prace natury  w ykonyw a, będziemy m owie 
w  odpow iednich częściach następnych lis tó w ; tutaj zestawimy tylko daty, 
wyrażające jego potęgę u źródła.

Fotom etryczne doświadczenia p rzekonały , iż św iatło słoneczne jest 2 /j 
do 4 razy silniejsze od najmocniejszych św iateł elektrycznych 146 razy od 
św iatła D rum m onda, zaś 300.000 lub jak W ollaston chce 801.702 razy sil­
niejsze , od św iatła księżyca w  pełni. Prom ienie św iatła D rum m onda ukazują 
się jako czarna plam a na św ietle słonecznem  ̂ najciemniejsze części plam  
słonecznych są jeszcze 2000 razy od księżyca jaśniejsze.

W  harm onji z powyższemi cyframi św iatła stoją także przybliżone 
obliczenia tem peratury  , jaką może słońce posiadać. O jej niesłychanej w yso­
kości poucza nas już ten jeden fak t, że w  sw ialłosferze unosi się jako gaz 
żelazo, k tó re  my także ulatniać um iem y, lecz dopiero w  hydro  - oksygienowym
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p ł o m i e n i u , t. j .  w  t e m p e r a t u r z e  k t ó r ą  m n ie j  w ięcę j  na  2 0 0 0  s to p n i  ocen ia ją .  
T egoż  s a m e g o  d o w o d z i  p rzez  a s t r o n o m ó w  w y n a le z io n a  , a  s t o s u n k o w o  b a rd z o  
m a ła  g ę s to ść  s ł o ń c a , k tó r e j  p rzy czy n ą  n ie  m o że  być n ic  i n n e g o , ty ik o  w y so k a  
t e m p e r a t u r a .  P o u i l le t  o b l i c z y ł , iż d la  o s iągn ięc ia  tej i lośc i  c iep ła  , k tó r ą  s łońce  
w y z i e w a ,  m u s ia ła b y  s ię  co g o d z in a  pa l ie  n a  p o w ie rz c h n i  te g o ż  JO s t o p o w a  
w a r s t w a  n a jczy s tszeg o  w ę g la .  W a r s t w a  ta  m u s ia ł a b y  w  c iągu  j e d n e g o  ro k u  
d o jś ć  d o  w y sok ośc i  3 ' / ,  m i l i ,  ab y  s łoń ce  z w y k łą  ilośc ią  c iep ła  o b d a rz a ć  nas 
m o g ło .  P o m im o  to , w  czasie 6 0 0 0  l a t  h i s to ry cz n y c h  d o s t a w a ła  się ziemi 
z aw sze  j e d n a  i ta  sa m a  ilość s ło n ecz n e g o  c i e p ł a ; n ie  m o ż e m y  a to l i  zaprzeczyć  
iż d z ia ło  s ię  to  n a  kosz t  o b ję to śc i  s ło ń c a ,  gdy ż  c iep ło  j e g o  ty lko  p o w o ln e m  
ś c ią g a n ie m  się  m assy  s ło n eczne j  w y t łu m a c z y ć  sob ie  m o że m y .  N ie  t r w ó ż m y  
s ię  j e d n a k , aby  p e w n e g o  p i ę k n e g o  p o r a n k u  z a b ra k ło  s ło ń c u  fu n d u s z ó w  na 
p o k ry c ie  b u d ż e t u ;  m o ż n a  so b ie  b o w ie m  o b l ic z y ć ,  iż g d y b y  ś r e d n ic a  s łoń ca  
ty lk o  o j e d n ą  dz ie s ięc io tys iączną  część s ię  sk ró c i ła  (t .  j. o  c z ą s tk ę ,  k tó r ą b y  
n a j t ro sk l iw sz e  a s t ro n o m ic z n e  ś led ze n ia  z a le d w o  w y k ry ły ) ,  to  zm ian a  t a , w y- 
w o ła ła b y  i lo ść  c i e p ł a ,  m o g ącą  z ie m i ,  w e d le  dz is ie jszych w a r u n k ó w ,  n a  
2 1 0 0  la t  w y s ta rczyć .  M o żem y  też bezp ieczn ie  p o c z y ty w a ć  s łońce  za n ie s k o ń ­
cz o n e  ź ró d ło  św ia t ła  i  c iepła .

Z a t r z y m a jm y  się  na  tych  d a t a c h ,  k t ó r e  s ię  w y łąc zn ie  d o  s ło ńca  o d n o sz ą ,  
i r z u ć m y  na  zako ńczen ie  zw ięz ły  o b ra z  dz ia łań  i r u c h ó w ,  b u d z ą c y c h  s ię  na  
naszej  z iem i za w p ł y w e m  o ż y w czych  p r o m ie n i  s ło n eczny ch .

C zynnośc i s łońca  n a  z i e m i ,  d a d z ą  s ię  ( jak  to  H u m b o ld t  czyni) n a  d w ie  
g r u p y  ro z d z ie l ić  ; p rzyczyną  p ie rw s z e j  j e s t  s i ła  p o ję ta  j a k o  p rz y c ią g a n ie  m as ,  
p rzy cz y n ą  d ru g ie j  s i ła  p o ję t a  j a k o  r u c h  a to m ó w .  D o p ie rw s z e j  za liczym y 
w ię c  o lb rz y m ie  z jaw isk o  p r z y p ł y w u  i u p ł y w u  m o r z a , z od l ic zen iem  oczy ­
w iśc ie  k s ięży co w i  p rz y p a d a ją c e g o  u d z i a ł u ; d o  d ru g ie j  za liczym y o b ja w y  
ś w ia t ł a  i c i e p ł a , e lek try czn o ść  i m a g n e ty z m  , z jaw isk a  n a p o w i e t r z n e , p r ą d y  
m o r s k i e ,  w ie t r z e n ie  s k a ł ,  w y w o ł y w a n i e  i u t r z y m y w a n ie  e le k t r o  - m a g n e ­
ty czn y c h  s i ł  w  z i e m i ,  o d św ie ż a n ie  a tm o s fe ry  t l e n e m ,  z re sz tą  w p ł y w  n a  życie 
o rg a n ic z n e  w  k o m ó r k a c h  ro ś l in n y c h ,  w  m u s z k u ła c h  i n e rw a c h .  O g r o m n y  to  
z a k re s  c z y n n o śc i ;  g o d n y  ta k ieg o  o lb r z y m a  jak  s łoń ce !

„ W  s k u te k  o ży w czeg o  dz ia łan ia  p r o m ie n i  s łon eczny ch  —  m ó w i  H e rsze l  — 
m o g ą  ro ś l in y  p rz y jm o w a ć  p o k a rm  z n ie o rg a n ic z n e j  n a t u r y ,  s ta jąc  się na 
o d w r ó t  p o ż y w ie n ie m  z w ie rz ą t  i c z ło w ie k a ,  s ta jąc  s ię  ź r ó d łe m  tych  w ie lk ic h  
s k ł a d ó w  d y n a m icz n e j  p o t ę g i ,  k tó r a  n a  u ż y te k  lu d zk i  w  p o k ła d a c h  w ę g la  je s t  
z a w a r ła .  O n e to  s p r a w u j ą ,  iż w o d a  m ó r z  j a k o  p a ra  w  p o w ie t r z u  k r ą ż y ,  a 
tw o r z ą c  ź ró d ła  i  rzek i  s ia ły  ląd  n a w o d n ia .  O n e to  w s t r z ą sa ją  c h e m ic z n ą  r ó w n o ­
w a g ę  p i e r w i a s tk ó w  n a t u r y ,  k tó r e  ro z p a d a ją c  się i ł ą c z ą c ,  d a ją  począ tek  
n o w y m  p r o d u k t o m ,  i r o d z ą  w y m ia n ę  m a l e r j i . . . “

„L ecz  to  n ie  dosyć  —  d o d a je  H u m b o l d t  —  że fale ś w ia t ł a  ro z tw a rz a -  
jąco  i łącząco n a  c ia ła  w p ł y w a j ą , to  n ie  dosyć  , że o n e  w y w o ł u ją  z z iem i 
s u b l e ln e  k ie łk i  r o ś l i n ,  że w y tw a rz a ją  z ie lony  b a r w n ik  w  liśc iach  i b a rw ią  
w o n ią c e  k w ia ty  , to  n ie  d o s y ć , że o n e  odb ija ją  p o  tys iąc razy  o d b i t e  s łońca  
o b raz y  w  ła g o d n y c h  zm arszczk ach  w o d y  lu b  w  d rżących  k ło s a c h  ł ą k i ;  n ie ­
b ie sk ie  ś w i a t ł o ,  w  s w y c h  ro z m a i ty c h  s to p n ia c h  in t e n z y w n o ś c i  l t r w a n ia ,  
s t o i  także  w  ta je m n ic z y m  zw ią z k u  z w e w n ę t r z n ą  is to tą  c z łow ie k a  , z jeg o  
d u c h o w ą  w r a ż l i w o ś c i ą ,  ze s m ę tn y m  lu b  w e so ły m  n a s t ro je m  u m y s ł u :  Coeli 
tristit iam disculit S o l ,  et humani nubila animi serenat. (P l in ju sz )  “

Jak iż  to  o g r o m  b a d a ń  i r e z u l t a t ó w !  M ędrzec  E fe z k i  zn ika  z u p e łn i e  
z w id o w n i .  O n  u m i a ł  ty lk o  p r z e c z u ć , że s łoń ce  j e s t  p rzyczy ną  w sze lk ieg o  
ro s n ię c ia  i tw o rz e n ia  się n a  z i e m i , lecz p ró cz  s ł ó w  n ie  znalaz ł  n ic  na  p o p a rc ie .  
D o p ie ro  nasz  w i e k , c a ły m  s z e re g ie m  n ie z m ie r n y c h  p r a c , p rzy ło ży ł  p ieczęć 
d o w o d u  n a  tw ie r d z e n iu  m ę d r c a , na t e m  o d w ie c z n e m  ca łych  n a r o d ó w  p r z e ­
cz u c iu  !
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SZKOŁY POLSKIE W PARYŻU.
Szkól po lsk ich  w Paryżu  j e s t  d w ie :  Szkoła  niższa Batyniolska i§2) Szkoła

wyższa w M ontparnasse .

/-. S zk o ta  po lska  na B atignolles.

Boulevart des Batignolles Nr. 36.

Początek i wzrost szkoły. Dla w ychow ania  dzieci w ychodźców  po lsk ich  
we Franc ji ,  w r. 18 4 1  za lożonem  zosla lo  T o w a r z y s t w o  w y c h o w a n i a  n a r o ­
d o w e g o ,  k tó re  nadaw szy  sobie  o d p o w ied n ią  organizac ję ,  o trzym ało  u pow ażn ien ie  
od  m inistra  ośw iecen ia  do założenia  szkoły polskiej.*) W  ro k u  1 8 4 2  przystąpił  
do Tow arzystw a  p o se ł  Jan  L ed ó c h o w sk i  i w sparłszy  go d a rem  5 0 . 0 0 0  zł. polskich,
sprawił ,  ze zaraz p rzystąp iono  do czynu i szko łę  o tw o rz o n o . '* )  Tak więc j u ż  w r.
1 8 1 2  pracą  i s ta ran iem  pew nej  liczby ludzi troskliwych o przyszłość  m ło d e g o  p o ­
ko len ia  polskiego, za zgodą  i u p o w ażn ien iem  rządu  f rancuzkiego ,  została  załozoną  
w Paryżu szkoła  polska ,  znana  dziś pod  nazwiskiem  Szkoły  Batyniolskiej ,  od części
miasta, w której się  obecn ie  znajduje.

P ra c e ,  s tarania  i zabiegi Alojzego B iernack iego ,  j e n e ra ła  D w ern ick iego  i posła  
L ed ó c h o w sk ie g o  na jw ięce j  się  przyczyniły  do  po łożen ia  g łó w n y ch  fu n d a m e n tó w  
egzystencji  i w zros tu  szkoły,  p rzez  w yrob ien ie  u  rządu francuzk iego  stałej  p o m o cy  
na u t rzym an ie  b e zp ła tn e  w szkole  1 0 0  uczniów, i przez  sp ie szn e  d o k o n a n ie  p ie r ­
wszej jej  organizacji.  W  tern na jw iększą  im byli p o m o cą  i najw alnie jsze  oddali  
szkole posług i ,  znani  ze swej życzliwości dla sp raw y  polskiej  i  w ysokiego  w pływ u  
podów czas  u władz w yższych:  P aille t, szef b ióra  w ychodźców  po l itycznych  przy
m in is te r jum  sp raw  w e w n ę trzn y ch ,  Vavin i L asteyrie, d e p u to w an i  w izbie francuzkiej,  
D uham el, daw ny  p ro fe so r  i d y re k to r  n a u k  w szkole  politechnicznej,  i de M oyencourt 
in sp e k to r  nadzwyczajny szkoły  ze s t ro n y  m in is tra  sp raw  w ew nę trznych .

W  zbyt sk ro m n y c h  i ś c ieśn io n y ch  na począ tku  zam knię ta  rozm iarach ,  szkoła 
polska,  w p ierw szym  ro k u  sw ego  is tn ienia  zaledwie liczyła 18  uczn iów  i była  tylko 
częścią  instytucji  f rancuzkiej Chapusot’a w C halillon  -  sous -  B a g n eu x \  w drug im
1 8 1 3  —  4 4  roku ,  zos ta ła  p rzen ies io n ą  do Paryża,  na  ulicę Fosses S t. Jaques, 
okok  P a n teo n u ,  i s tan o w iąc  oddzie lny  zakład, miała 3 2  u c zn ió w ;  d o p ie ro  w n a ­
s tę p n y m  ro k u  szko lnym , t. j. w d rug ie j  p o łow ie  1 8 4 4  r. p rzen ies iono  ją  do B a ­
tignolles .  Od tego  czasu  d o sy ć  szybko w zras tać  p o c z ę ła ;  już  w ro k u  1 8 4 6  47  
szkoła  liczyła blisko 1 5 0  u c z n ió w ;  na reszc ie  przyszło  do  tak znacznego  rozwoju , 
że s ię  dziś liczy do  znakom itszych  p ry w a tn y ch  zak ładów  w Paryżu  i w roku  1 8 6 4  
mia ła  p rzesz ło  3 0 0  u czn ió w  ( 3 0 3 ) ,  z tych dw ies tu  k i lkudz ies ięc iu  zam ieszkałych  w 
szkole  czyli in ternów , re sz tę  p rzychodzących  z miasta  czyli exlernow . In te rn i  oprócz  
nauk i ,  mają w szkole  pom ieszkan ie ,  żyw ność  i opa trzen ie  wszelk ich  p o t r z e b ; externi  
—  p ob iera ją  tylko n a u k ę ; część  ich wszakże s to łu je  się  w szkole.

W z r o s t  te n  i rozwój szko ły  polskiej  należy s ię  ho jnej  op iece  rząd u  francuz­
kiego i s ta ran io m  w sp ó łz io m k ó w .  Pom ieszczona  na Batignolles,  zna jdu je  się  w

') Akt założenia tow arzystw a na dniu 22  maja podpisali: t )  je n e ra ł Jó ze f D w ernicki, 2) p o ­
s e ł  Alojzy B iernacki, były m in iste r skarbu  kró lestw a polskiego, 3) p o se ł W incenty  Tyszkiewicz, 4) 
je n e ra ł F ranciszek  Sznajde, 5) p o se ł W incen ty  Ohełmicki, 6) poseł H enryk Nakwaski, 7) m arszałek  
Leon S tępow ski, 8) W incen ty  K raiński, były w izytator jeuera lny  szkó ł polskich, 9) m ajor A ntom  Gó­
reck i, 1Ó) Jęd rze j S łow aczyński, 11) S tefan  N iezabitow ski, i 1J) A ntoni Michalsni.

■•) Do Rady zostali z a p ro sz e n i: Jen e ra ł D w ernicki w ybrany ua p rezesa , Alojzy B iernacki na 
w ice-p rezesa . Lucjan Ł agow ski m ianow any k a sje rem ; a na członków  s ta łych : Jan L edóchow ski,
2) F ranciszek  Trzciński, 3) Mikołaj M ierzejewski, 4.) Edm und K orabiew ioz, 5) Cyrylli G ródecki, 6) Ro­
m an W esołow ski, 7) H enryk Dm ochow ski, i &) Henryk Jaroszew ski jako  sek reta rz .

P ierw szym  D yrektorem  szkoły był W incen ty  Krainski.
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^°m «,«0rzystnych (warunkach > b§d3c albow iem  oddaloną od centrum  stolicy, używa
da I o n a X K ™  ' T art? k^  P -y te m  nie j e s / z b y t T d -
daloną od zakładów  naukowych, do których pew ną liczbę uczniów  posefa.

na iei u S  zaT , n ° J  batymolska od roku 1852  w e własnym  um yślnie
księcia  N apoleona, Po m 'e sz<z° " a, o s t a j e  pod szczególn iejszą  opieką

Sr^TfraLSregO f’'°myCk°b0Wi,“k; Ł"f,"“n,e ' -
dnikówRasdzkołyyb,i)era ' mianUJC dyrekt0ra ‘ W82y stkich Profesorów , dozorców  i u rzę-

kiem  Dyrektor ma s ° bie pow ierzone bliższe i bezpośrednie czuw anie nad kierun­
kiem  naukowym , nad porządkiem  i karnością wewnętrzną w szkole a c h o c ilż  eo
m ianuje Rada, m us. byó potw ierdzonym  przez ministra o ś t ie c e n ia  6

wszystkie1 inne IZ?. ^  • U'6ga k° ntroli rz?du francuzkiego, podobnie jak
dozorow i insnpLt  ̂ U i a  ukacyJne Francji- Co do części naukow ej, podlega
ies^ in sn ek  n / l L  m j‘ Pary 2k,eJ» a c0  do części adm inistracyjnej, osobny
jest inspektor m ianowany przez ministra spraw wew nętrznych.

tnvch if,i l  teg 0 ’ rada S?k? ly  ma SW0ich in sPe ktorów  i egzam inatorów  już to pła- S& i l i T ^ T  ’ k y ob o w i?zani s? doglądać w ykładu każdego z p ro fe - 
nznaP7 nn» b ^  P SP®™ uczniów . A od czasu do czasu, w term inach n ie -  

yc , przychodzą na lekcje, wglądają w przepisany zakres nauczania profe­
sorów  i zdają w łaściw e raporta Dyrekcji ze  sw oich  spostrzeżeń,
r .no„K,eru«ek * charakter wychowania. G łów ne zasady wychow ania m o -  

nego  w szkole batyniolskiej są n astęp u jące: religja katolicka i narodow ość polska. 
, 7 °  d0, rellSJ‘ JeJ kierunek oddany jest dwom  kapelanom , przez arcybiskupa 

p yz lego o tego  upow ażnionym . Jeden z nich wykłada naukę religji, drugi o d ­
prawia w niedzielę  i dnie św iąteczne nabożeństw o w kaplicy szkolnej, a także t łu ­
m aczy uczniom  ew angielję.

Co do narodow ości głów nym  celem  i staraniem  kierow ników  tego  zakładu 
I S| zaszczeP'®n,e w m łodem  pokolen iu  polskiem , zrodzonem  na obcej ziem i, u p o -  

i o  ama o języka n aro d o w eg o , m iłości kraju i rozbudzenia w niem  ochoty  ku 
sfuztue publicznej z gotow ością  do w szelkich  patrjotycznych p ośw ięceń . Ztad to 
w e wszystkich klasach biorą uczniow ie lekcje języka p o lsk ie g o , jeo g ra fji, historji i 
literatury polskiej, z obow iązkiem  m ów ienia po polsku;***) obchodzą w szelk ie uro­
czystości . św ięta narodow e, aby tem łatw iej m ogli przejąć się  duchem  i charakte­
rem narodu i -zespolić s ię  z nim od lat najrańszych.

Rozkład nauczania. Co do ogółu  nauk i um iejętności, tych rozkład już 
z począt leni roku szkolnego  1852  —  53 został śc iśle  zastosow any do now o przy­
ję te g o  podów czas programatu rządow ego liceów  francuzkicb, z wyjątkiem  jakiego  
wym agała natura szkoły  polskiej i jej osob ne przeznaczenie. Tym sp osob em  m ło ­
dzież polska odbiera w szkole batyniolskiej takie sam e w ychow anie, jakie s ię  daje 
m łodzieży francuzkiej w  szkołach francuz kich i szkoła ma tę  sam ą liczbę oddzia­
łó w  i klas co w  liceach francuzkicb, z dodatkiem  nauczania tech n icznego  czyli

bvlv jest S e w e r y n  G a ł ę  z o w s k i ,  doktor medycyny i ehirurgji,
profesor nrawnHaw.f8^ W iceprezesem L u d w i k  W o ł o w s k i ,  członek Instytutu,
A rts et M etiers) Przemysłowego w konserwatorjum Sztuk i Rzemiosł (Conservatoire des

tych liczba ?es7l3 T r k td lr 5 c ^ irWanc^zaówn ° W8ki: C° ^  Profesorów ‘ irinych pędn ików

ir iu  irh^do2 s z ^ o ł^ ' 2 matek Francuzek, i nieumiejącemi całkiem po polsku, przy w ej-
X  przychodzi ys’ie  S  d l ' ? ^  ‘ym WZR,?dem p o t y k a  trudności; z tern w szynkiem p r y?,aVo Pfflr,ą tychie ’po pewnym cza3,e uczniowic nawykaj? do
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przem ysłowego o trzech klasach odrębnych, dla tych u czn iów ,  którzy odrazu chcą 
się sposobić  do zawodów praktycznych czyli przem ysłowych.

W  szkole batyniolskiej są w ięc  cztery oddziały naukowe:
I. E lem en ta rn y , który obejmuje trzy klasy najniższe, to jest IX, Mil i VII.

W  tych najmniej usposobien i uczą się  naprzód czytać po francuzku i po polsku ;
potem jak największej liczby wyrazów i wyrażeń polskich, a następnie pierwszych
początków garamatyki polskiej i francuzkiej; słuchają katechizmu i początków historji 
św iętej;  robią ćwiczenia praktyczne w obu językach; uczą się na pamięć niektórych  
wyjątków polskich i trancuzkich, z dokładnem tłumaczeniem i roz iorem poje yn 
czyeh wyrazów i frazesów : jednocześnie  uczą się  także pisać 1 ®  owa .
VIII zaczyna się  nauka języka łacińsk iego;  w klasie VII odbywa się  p

G ram atykalny, z łożony z klasy VI, V i IV, w których wykład nauki religji 
ma do siebie przywiązane wypracowania religijne piśm ienne. Co do języ a po 
s k ie g o ,  uczniowie po przejściu całej gramatyki w sposób jak najpra tyczm ejszy,
przychodzą do mówienia i pisania poprawnego, do tłumaczenia i czytania au or w 
polskich; uczą się  historji polskiej w sposób chronologiczny, a także jeogra ji 11
storycznej Polski,  i rysowania kart. . . . .

W zakresie nauczania ogólnego  uczą się  języków: francuzkiego, niemiec lego,  
łac  ńskiego i greckiego z gramatyką porównawczą; jeografji i historji s arozy nej 
greckiej i rzym skiej,  arytmetyki, początków jeometrji,  rysunku naśla ow czego  i o 
pograficznego, stosow nie  do programatu przepisanego przez rząd d a sz ran
cuzkich. , ,  . ,  p

III. W y ższy  oddzia ł c zy li licea lny  dzieli s ię  jeszcze na dwa poddziały czyli 
sekcje: s c j e n t y  fi c z n y  i l i t e r a c k i ,  a zawiera klasę III, II, retorykę, logi ę  i 
matematykę specjalną. W  tym oddziale nauka religji, przy wypracowaniacb na pi­
śmie, posuwa wykształcenie moralno-religijne młodzieży. W  języku polskim ucznio­
wie ćwiczą się  w stylu teoretycznie i praktycznie; obznajamiają s ię  z literaturą oj­
czystą i jej znakomitszymi pisarzami od najdawniejszych czasów, również z is orją 
polską wykładaną w sposób pragmatyczny. Co do innych przedmiotów w s e  c j i  
l i t e r a c k i e j  pierwsze stanowisko zajmują przedmioty filologiczne, historja i i era 
(ura tak starożytna jak i nowożytna, i w skróconych tylko rozmiarach nau i cis e 
i przyrodnicze; przeciwnie zaś w s e k c j i  s c j e n t y f i c z n e j ,  nauka tyc os a nic 
bierze przewagę nad innymi przedmiotami a podrzędne stanowisko zajmują prze 
mioty tyczące sie  wykształcenia literacko-filologicznego.

Uczniowie tego  oddziału uczęszczają na lekcje do liceum rzą ow ego  ycee  
im perial Bonaparte), a w szkole  mają powtarzania i ćwiczenia pod o iem nau®zy 
cieli do zakładu przywiązanych; wszystkie inne oddziały pobierają nau i w sz o e.

IV . Techniczny czy li P rzem ysłow y, został utworzony szczególnie  dla wygouy
i potrzeby uczniów, którzy w starszych nieco  latach będąc oddani o sz o y ,  nie
mieliby dosyć czasu do przebieżenia.całej skali wychowania klasycznego i u l e g a m i  
się o stopnie un iw ersyteck ie;  lub którzy wolą rodziców lub opie un w o razu 
bywają przeznaczeni do zawodu praktycznego, wymagającego tylko znajomo u  
ścis łych i przyrodniczych. W chodzą do niego  uczniowie juz to z as e 1
nych, juz z niższych gramatykalnych znajdujący się w powyzszyc i vva'fun ac

Jeżyki martwe całkiem sa wykreślone z programatu tego o z.a u.
Trzyletni kurs obejm uje‘ tylko skrócony wykład matematyk, nauk przyrodni­

czych, rysunku naśladowczego, rysunku . l in e a r n e g o  i rac un owo ci. ,
Technicy w esp ó ł  z uczniami oddziału grama.ykalnego słuchają religji, języków  

polsk iego ,  francuzkiego i n iem ieck iego;  jeografji . h.storj, polsk iej ,  również jak .

h istorj^powszechnejach zwykle zawód naukowy w szkole  b a ty n io lsk ie j  a

następnie gdy jedni z nich wchodzą do handlu lub rzemiosł,  idą na r y s o w n ik ó w  
do dróg żelaznych, na p o m o c n ik ó w  do architektów, itp; drudzy, zdolniejsi, przecho­
dzą do sz k o ły  polskiej Montparnasse, gdzie wzm ocnien i  w  przedmiotach m atem a-
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d0 s ,k o ' y Ce" ,r i lM '-  d« W ".

l y le c tó h ! " ™ ! , '’ di» <iebde 'o l« a r t° e  “ f f " " "  u t o ” ' « “ '»  i o trzy m an iu  s to p n i u n iw er-
m o g ą  . o h . d .  Ó do , z k V  , ds “ 0 ” >i s ! e  Po le  ” > P rzy sz ło * !;

’ ’ k \ z £ L ^ °  ̂  '

n . » 4 ^ ” . t " r , t  ^P'e wy n a r o d o w e ;  a „ s o b n ,
śc/eJne polskie. ‘ lE'Jn) m> w którego zakres wchodzą śpiewy ko -

rodz iców c h t n ^ d t n ^ S t d a T ^  d'“ ^ “  * • » »  k «

w d w ó ”  ó d I , ; L h d ,i ' o d h / “ d “ ki ' “  P">fe!0rd"  gim nastyki, w szyscy uczn iow ie  

zaopatrzon y.,, w  p o t c b ^ I T o  n ^ i a ' i  ~ Z“  *

f izy czn y ^0c L r c ź ^ z PodyoowiP l 0brZe UrZ?dz0ne boratoijum chemiczne, gabinet 
świadczeń pod okiem w/aściwego"'“ u c z J c S  P° trzebnych do robienia do ’

Sobt 0em ka o t i a d Y t ' / a T r ie,i 1 z a w' ^ a blizko 1 0 .0 0 0  tom ów .

w S f f i W ?  > = <  - 1

baaheliers - es - sc ie n c e s!  ’ eJ^ le ttre s  n , c b . ^ chodzl 01=dobionych stopniami naukowemi 
dów paryzkieh -  le ttres , w.elu wchodź, do wyższych naukowych zakła-

cn ie  ^ g l S t  W e W , , ę < l 2 n e  8 Z k o , V  0 d  czasu  Jak d o m ,  w k tó rym  obe-  
do  sw ego  p r z e z n a L T a ^ D r z T ’ ! 208'  j6J Ŵ ' zny uży tek k u Piony 1 s to so w n ie  
pos iad ło śc i  Ł ko" “ w J < P ° r i e n * " ia ^ b c s o w y c h  
w B a ti -n o l le s  da ie  nJn lH H i!  k w adra tow ych  m e t r ó w ) ,  szkoła  polska
szczen ię .  z£ ro m adzonej  przyzwoite  i o b sz e rn e  p o m ie -

odzie żyWSp r a co w nie J ° ” r*’ du i administracji, niemniej jak składy bielizny i
kładu jes t niezbednem " 'no  1° 7 ’ ^  , C° l> a °  utrzymania tak licznego za-
. . n i e  U  rnzdzieione i' z S e z p S n ™ . ' ^  1 * > * « • * -

uczniów . ( S l 7 d “ i " d t e ' S C.b  • * ' : H  d °  wt k C<low lekcy j i p ra c  p rzygo tow aw czych  
tern uczniowi#* L o św le c °n y  je s t  gazem  i d o sta teczn ie  w w o d ę  o p a trzo n y  L a -

S - k ? T g 0:  A \ Z »  t l T  W tT e ; k T  Z,mę d0 k?P’eli urządzone są ł a -  
inf irm erji; przynajmniej raz „ 1 7  ■ Y , , * i ™  S° bie Powi< ^ o n ą  dyrekcję
składa o nich ranort d v re l f  • T ,  o d ™ edz\  cb^ y c h  , codziennie na piśmie* 
woływani do n Z 7 y  X T l l l Z e  ^  P ^ H ^  byw aj,  po-

niolskaW 7 ; i f sizE l ' " r a U i a  d o  S ? k 0 l f  i , W . w  niej. Szkoła baty. 
zrodzone na wycho,htwie° V o '  przyj™ui e l a l d z ‘eC‘ Polskie • nadewszystko 
------------------  , z ojcow Polakow. )  W arunki do przyjęcia są następujące:

następujęćemi warunkami'8:' 'wyd/hOe* P° fZWOh ’ m foJzlei o k ra ju  przyjmowań? będzie pod
l>) w latach następnych 900 fr J . » w  w i d ' i ™ 5™ " I  P' 7 W9zyn'™ ku za °I>fata 800 franków 
wyższym 1200 fr — 4 W ) ,„ ■  L W wJ dzlale grammatykalnyrn 1000 fr. —  3. W wydziale 

yzszyrn 1200 tr. 4. W klasie matematyki specjalnej 1450 fr. Rada dla tego na pierwszy
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1) Aby uczeń miał skończonych lat ośm.
2 )  Aby umiał nieco czytać i pisać po polsku i po francuzku. Staranniejsze 

wychowanie pod tymi względami szczególniej zaleca kandydata ,  a większa biegłość 
w j ę ^ k u  polskim, daje mu przewagę i pierwszeństwo przed innymi w przyjęciu do 
szkoły.

5)  Uczniowie więcej nad lat ośm m a jący , powinni być tak usposobieni , 
mianowicie co do języka polskiego, aby mogli wejść odrazu do klasy wiekowi ich 
odpowiedniej. Mający więcej nad lat dwanaście i pozbawieni wszelkiego początkowego 
wykształcenia, to j e s t ,  nie umiejący ani czytać ani pisać, nie mogą być z korzyścią 
do szkoły przyjmowani i przyjmowanemi nie będą; takich odrazu należy kształcić 
na innej drodze mogącej bardziej zapewnić ich przyszłość.

4 )  Rodzice lub opiekunowie poraź pierwszy robiący podania o przyjęcie swych 
dzieci,  powinni takowe przesłać do dyrektora szkoły przed końcem czerwca z załą­
czen iem ; a) metryki urodzenia i chrztu syna, b) świadectwa o szczepionej ospie, 
c) aktu małżeństwa rodziców, d) świadectwa konduity i postępu w naukach, jeżeli 
dziecko uczęszczało do jakiego zakładu publicznego, e) świadectwa o stanie zdrowia 
niezbędnym do wytrzymania prac szkolnych, i zarazem dokładnego objaśnienia o 
położeniu materjalnem rodziców, liczbie ich dzieci i tym podobnych okolicznościach.

5) Jeżeliby w pierwszym roku po zrobieniu podania, kandydat dla braku miejsca 
lub innych powodów; nie mógł być przyjętym do szkoły , rodzice powinni ponowić 
swoje podanie w roku następnym przed końcem cze rw ca , skoro życzą aby syn ich 
był przyjętym do szkoły w czasie właściwym.

Rada Szkoły Polskiej, biorąc pod uwagę znaczną liczbę kandyda tów , corocznie 
przedstawiających się do szkoły , obok ograniczonej liczby w akansów , jakie się 
z koncern roku szkolnego otw iera ją , i widząc zarazem iż niektórzy uczniowie w szkole 
b ęd ący , mniej zdolni lub wykraczający zupełnym brakiem pilności i przykładania się 
do n au k ,  marnują bezkorzystnie czas w szkole, i przedłużoną swoją obecnością,
ze szkodą zak ładu , tamują wstęp do niego młodzieży zdolniejszej,  położyła n as tę ­
pujące warunki pobytu ucznia w szkole.

1) Każdy uczeń z równą pilnością i staraniem przykładać się powinien do 
wszystkich przedmiotów wykładanych w szkole; przykładający się wyłącznie do 
jednego  z n ich ,  z zaniedbaniem dobrowolnem* in ny ch ,  traci prawo do opieki
szkolnej.

2 j  Pilne przykładanie się do języka polskiego i do innych przedmiotów 
ojczystych, jes t głównym warunkiem pobytu w szkole polskiej.

3 )  Żaden z uczniów szkoły polskiej, a mianowicie z uczniów uczęszczających 
do liceum nie może zostawać dwa lata w jednej i tej samej klasie , wyjąwszy wy­
padki niezależące od woli ucznia.

4 )  Uczeń przedstawiony do bakalaurea tu , jeżeli takowego nie z łoży ,  dłużej
na koszcie szkoły zostawać nie może.

R ozdział u czn iów  na bezpłatnych i p łatnych . Wybranych 10 0  inter- 
nów, przez radę z pomiędzy dzieci e m i g r a n t ó w  p o l s k i c h ,  u r o d z o n y c h  
n a  z i e m i  f r a n c u z k i e j ,  utrzymuje się w szkole kosztem rządu francuzkiego 
(stała coroczna pomoc rządu francuzkiego wynosi 5 0 ,0 0 0  franków; pomoc miasta 
Paryża —  1000 franków) bez żadnej opłaty ze strony rodziców lub opiekunów. 
Reszta uczniów utrzymuje się w szkoło za częściową opłatą od 100  do 72 5  f ranków  
roczn ie ,  zaslosowaną do możności i położenia rodziców lub opiekunów.

Przy równych warunkach co do możności rodziców lub opiekunów, w wy­
borze kandydatów p łacących, bieglejsi w języku ojczystym otrzymują p ierwszeństwo; 
zamieszkali zaś na prowincji,  przed tym i, których rodzice mieszkają w Batignolles 
lub w Paryżu.

rok ustanawia 800 fr. ie uczniowie przybywający z kraju dla braku dostatecznej znajomości języka 
rancuz lego, mogą się znaleźć w potrzebie osobnych lekcyj tego języka, co koszta utrzymania 

w pierwszym roku znacznie powiększy. 1 1
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Do b e z p ł a t n e g o  w y c h o w a n i a  m ają  p raw o  przed  innymi :
a) S iero ty  nie m ające  zam ożnych  k re w n y ch  ani op iekunów .
b) Dzieci rodz iców  liczną obciążonych  familją i n ie  b ęd ący ch  w stan ie  n iczem  

się p rzyczyn ić  do  pokryc ia  kosz tów  w y c h o w a n ia , '  na  co d o s ta teczn e  d ow ody  mają 
być z łozone .

Liczba ex te rn o w  b ezp ła tn ie  po b ie ra jący ch  nauki  w szkole  j e s t  n ie o g ra n ic z o ­
n ą ,  sto łu jących  się  zaś n ie  ma p rzech o d z ić  2 5 ,  z k tó rych  dziesięciu  p rzy jm uje  s ie  
za op ła tą  m ies ięczną  od  15  do  2 5  f ran k ó w .  ‘ ‘

Czas i rozkład płacy. W szy s tk ie  op ła ty  mają być w n o szo n e  do kasy 
szkolnej co ćw ierć  ro k u  z góry  ; a pon iew aż  rok  szkolny w ‘zakładzie batyn io lsk im  
rów nie  jak w zak ładach  n au k o w y ch  francuzkich  liczy s ię  od p ierw szych  dni paź­
dz iern ika  do po ło w y  s ie rpn ia  n a s tę p n e g o  roku  i o b e jm uje  tylko dz iesięć  m iesięcy ,  
p rzeto  w s to su n k u  do  dziesięciu  m ies ięcy ,  op ła ty  za in te rn ó w  m ają  się  ‘usku teczn iać  
w sp o só b  n a s tęp u jący  :
Od p łacących  roczn ie  1 paźdz ie rn ika  1 s tycznia  1 kwie tn ia  1 l ipca

1 0 0  f r a n k ó w  5 0  fr ....................... 3 0  f r .........................3 0  fr. . . .  1 0  fr.
1 5 0  • .................4 5  « ........................ 4 5  « . . . .  4 5  « . . .  15  «
7 2 5  « . . . . .  2 1 7 - 5 0  fr. . . .  2 1 7 - 5 0  fr. . 2 1 7 - 5 0  fr. . . 7 2 -5 0  fr.

1 tak dale j.  —  E xte rn i  p łacą  z g ó ry  co  miesiąc.
P o n iew aż  d o c h o d y  szkoły zawisły w znacznej  części od  w sp o m n ia n y ch  o p ła t ,  

śc is łe  zatem  uiszczanie  się  z p rzy ję tych  w tej m ierze  zobowiązań pilnie  p r z e s t r z e -  
g a n em  być m usi  w edle  n a s tęp n y c h  zasad  :

1) Ż ad e n  z in te rnów  now o  przy ję tych  lub nadal za t rzym anych  w zakładzie,  
nie  o trzym a od  d y rek to ra  szko ły  upow ażn ien ia  do wejścia do n i e j ,  jeżeli n ie  okaże 
pokw itow an ia  k a s j e r a , ze t rzym ies ięczną  o p ła tę  w n ió s ł  do kasy,  źe n ic  na n im  nie 
zalega z lat  p rz e sz ły c h ,  ze zadość  u czyn i ł  p rzep iso m  sz k o ln y m ,  tyczącym się w y ­
p raw y,  w sk u te k  k tó ry ch  ani w ypraw a w s tę p n a ,  ani koszta jej o dnow ien ia  n ie  są 
ob ję te  żadną  szko lną  opłatą .

2) Każdy uczeń  z prowincji  do szkoły  przysłany ,  ma m ieć  w Paryżu  sw eg o  
k o r e s p o n d e n t a ,  z a s tęp u jąceg o  rodz iców  lub k r e w n y c h ,  i odpow ied z ia ln eg o  p rz ed  
szko łą  za p rzy ję te  przez  n ich zobowiązania  się.

o)  O pła ta  szkolna d opó ty  tylko o b e jm uje  w szystk ie  koszta  w ychow ania  , d o ­
pók i  uczn iow ie  pobiera ją  takow e  w o b rę b ac h  m u ró w  sz k o ln y ch ,  to j e s t  od  IX do 
IV klasy włącznie ,  lub k iedy  są  na  wydziale techn icznym .  Począwszy  od klasy III 
rodz ice  lub  o p iek u n o w ie  uczn iów , p o se łan y eh  do l iceum  rządow ego ,  p o n o szą  koszta  
d o d a tk o w e  op łaty  l ic e a ln e j ,  k tó re  w y n o szą ,  n ie  l icząc k o n fe ren c j i  i repe tyc j i  od 
2 0 0  do 2 5 0  f ran k ó w  rocznie.

4 )  Koszta egzam inów  do baka lau rea tu  (za eg zam in  p łac i  się  s to  f r a n k ó w ; 
w razie jeżeli k an d y d a t  nie otrzyma s topn ia  n a u k o w eg o ,  zw raca ją  m u  5 0  f ran k ó w )  
p o n o szą  rów nież  rodzice  lub op iekunow ie .

5 )  Uczniowie zostający  w szkole  podczas  wakacyj obowiązani  są  d o p łac ać  
za p ó ł to ra  m iesiąca  s to su n k o w o  do całkowitej  opłaty.

O p óźn ione  wejście  do  szkoły, opuszczen ie  jej d o b ro w o ln e  przed  czasem  albo 
wydalen ie  ucznia  w c iągu roku  ze szkoły ,  nie  upow ażnia  bynajm niej  do  zm n ie jsze ­
nia rocznej  , lub do zw ro tu  raz w nies ione j  opłaty.

W yprawa. Każdy uczeń  przy wnijśc iu do  szkoły ,  oprócz  wyżej w skazane j  
op ła ty  p ie n ię ż n e j ,  jeżeli j e s t  p ła c ą c y m ,  musi  w nieść  z sobą  w yp raw ę  i co roku  
takow ą uzup e łn iać  jak  n a s t ę p u j e :  p e łn e  u b ran ie  m u n d u r o w e ,  ob e jm u jące  m u n d u r  
( o łn ie rz  z a m a ran to w e g o  sukna),  spodn ie ,  czapkę  i rękaw iczk i  m u n d u r o w e ,  su rd u t  
krótk i  z g ra n a to w e g o  su k n a  na  c o d z ie ń ,  dwie  pary  spodn i  sz a ra c z k o w y c h , dwie 
p a ry  sp o d n i  l e tn ic h ,  je d e n  p łaszczyk z su k n a  g ran a to w eg o ,  j e d e n  kaszkie t  (k e p i)  
na  c o d z ie n ,  dw ie  bluzy zw ycza jne ,  6  koszul,  4  pa ry  m a j a t e k , trzy zwyczajnych i j e ­
d n e  do  kąp ie l i ,  2  kaftaniki b a w e łn ian e  lub flane low e, 6 p a r  sk a rp e te k  w e łn ianych ,
6  par  sk a rp e te k  b aw ełn ianych ,  dw an aśc ie  c h u s tek  do nosa ,  6  se rw et ,  6 ręczn ik ó w ,
2 pa ry  t rzew ik ó w  n o w y c h ,  jed n a  szczotka do s u k i e ń ,  2  szczo teczk i  do z ęb ó w ,
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1 szczotka do w ło só w ,  ł  g rz e b ie ń ,  2  k raw aty  do m u n d u r u ,  2  c h u s tk i  na  szyję 
czarne  lub k o lo ro w e  na l a t o ,  2  chustk i  na szyję cza rne  na  z im ę ,  2  pary  szelek.

Aby w nie s iona  r a z  wyprawa przez  w szys tk ie  n a s tę p n e  lata była w dobrym  
s t a n i e ,  rodz ice  lub o p iek u n o w ie  m u szą  ją  co roczn ie  d o p e łn i a ć ;  a co trzy lata s p r a ­
wiać p e łn e  n o w e  u b ra n ie  m u n d u ro w e  i płaszcz.

Co się  tyczy u b ran ia  m u n d u r o w e g o , aby to by ło  z g o d n e  z m o d e lem  przyję tym  
w sz k o le ,  n a jdogodn ie j  j e s t  dla rodz iców  p o ru czy ć  d o s ta rczen ie  o n e g o  adm in istrac ji  
szkolnej za c e n ę  5 0  franków. Na żądan ie  rodz iców  szkoła  przy jm uje  także na  s iebie  
do s ta rczen ie  całej  w ypraw y za c e n ę  2 7 5  f ran k ó w ; a d o p e łn ien ie  jej w latach n a s t ę ­
pu jących  za cen ę  8 5  fr.

P o n iew aż  m u n d u r  szkoły  polskiej  służy m łodzieży  tylko podczas  pobytu  
w s z k o l e , uczn iowie  w ięc  opuszcza jący  zakład  zostawiają  m u n d u r  na  ko rzyść  u b o ż ­
szych sw ych braci.

Porządek szkolny. R o d z ic e ,  op iek u n o w ie  lub  ich k o r e s p o n d e n c i ,  o trzy­
m ują  co p ó ł  ro k u  od d y rek to ra  sz k o ły ,  za p o ś re d n ic tw e m  tak zw anego  b iu le tynu  
s z k o ln e g o ,  d o k ła d n e  zaw iadom ien ie  o p o s tę p ac h  i p ro w ad zen iu  się  u c z n ia ;  a co 
m iesiąc  odbiera ją  l isty od  u czn iów  z no tam i  m ie s i ę c z n e m i , przez  dy rekcję  s p r a w ­
dzo n em u

W  razie  ch o ro b y  lub  w ażnie jszego  w y p a d k u ,  d y re k to r  o so b n y m  lis tem  n a ty c h ­
miast  o tem  zawiadam ia rodz iców.

Uczniowie m o g ą  być odw iedzan i  od  godziny 2  do  3  z po łudn ia .
O soby życzące zwiedzić  zak ład  sz k o ln y ,  znajdą  wszelkie  u ła tw ien ie  po  tem u  

ze s t ro n y  dyrekcji  od  godz iny  1 0  z rana  do  godz iny  5  z po łu d n ia .
W y jś c i e  uczn iów  ze szkoły j e s t  d o zw olone  tylko w niedz ie lę  i w dni św ią teczne ,  

w g odz inach  p rzep isanych  us taw am i w e w n ę trz n e m i  z a k ł a d u , na żądan ie  rodz iców  
lub osób  do  tego  u p o w ażn io n y ch  ; n ig d y  nie w ych o d zą  sami i pow inn i  być zawsze 
o d p ro w ad zan i  do szkoły na god z in ę  p rzep isan ą  (o  godz inę  ósm ej  w ieczo rem  zimą, 
a o godzin ie  ósm ej i p ó ł  la tem ) .  '  (D. n .)

ROZMAITOŚCI.
—  Ognisko. Pism o zbiorow e polityczne, m oralna, ekonom iczne i przem ysłow o ro ln icze, w y­

chodzące pod  dy rekcją  W alerego  W ielogłow skiego. Nakład księgarn i i w ydaw nictw a d z ie ł katolickich; 
w yszed ł zeszyt I. za m iesiąc  luty.

Celem tego  p ism a je s t  podn iesien ie  w szystkiego tego , co  dla kraju  w  o b e c n e m  p o ł o ­

ż e n i u  zdaje się n iezbędnem  ku  u trw alen iu  stare j budow y spo łeczeństw a, na g ran itow ych  podw ali­
nach  w iary, obyczajów  i języka. Pism o to n ie  będzie .w e rto w a ć  krw aw ej a często  skalanej karty  

o s ta tn ich  dziejów  naszych, bo już  na n ie zasłona kirow a spad ła* . Pism o to chce  pod p ie rać  re sztę  
ścian o jcow skiego dom u i po rządkow ać g ruzy .....

»S łow em , b io rąc  sob ie  za cel nap raw ę w ielk ich  poszkodow ać, jak ie  sm u tne  w ypadki w g m a - 
» chu  narodow ym  zrządziły, w yzuć się chcem y z ducha w szelkiej negacji, d rob iazgow ej i m ałodusznej 
.o p o zy c ji bezsku tecznej z w ładzam i polem iki, ale ow szem  w zbijając się po nad chw ilow ą draźliw ość, 
ak tó rą  ucisk  w yw ołuje, p ragn iem y  ro zb ra jać  te n  ucisk  c ie rp liw ością  n asz ą ; m ając ty lko na w zględzie 
»pożytek  m oralny i m aterja lny  kraju, chcem y jem u pośw ięc ić  ostatn i ow oc p rac  naszych i d łu g o le ­
tn i e g o  dośw iadczen ia* .

Chleb pow szedni i rozw ój kato licko  m oralny.

I  iy c z ę  lu d zio m  korne j w ia ry , cichego serca  
Spoko jne j śm ierc i. . . .  J, S łow acki.

—  Politycznego dwutygodnika Meta (organ m łodej Rusi) w yszedł Nr. is z y . Zawiera: 

R u s k i e  n a r o d o w e  s t r o n n i c t w o  i j e g o p o 1 i t  y  c z n a s p o w  i e d ź ;  P r o r o c y  m o -  
s k i e w s c y  n a  U k r a i n i e ,  k o respondencja  z U k ra in y ; S ł o w i a n  o f i l s t w o  m o s k i e w s k i e ,  
k o respondenc ja  Z U krainy ; R o s j a  a R u ś  z dziennika P raca , P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y ,  
N o w i n y .
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Fizyka doświadczalna dla użytytku szkó l gim nazjalnych, pod ług  n iem ieckiego D r a  
A u g u s t a  K u n z e k a  przełożył Dr. T o m a s z  S t a n e  c k i. Z 22 0  drzew orytam i w tekście . 
Lw ów , nakładem  Karola Wilda 1864 . P rzek ładem  tym pom naża się liczba dobrych  książek szkolnych w 
polskim  języku; a spolszczenie fizyki K unzeka było tern pożadańsze, że p rzyjęta w szędzie w szkołach 
jako  książka podręczna tylko w  niem ieckim  istniała języku i uczniow ie tam gdzie w ykład je s t p o i .  
sk. m e m ogli z niej korzystać, a tylko z n o ta tek  w łasnych uczyć się m usieli. O prócz tego  przekład  
ten był jeszcze dla teg o  bardzo  na czasie, że używana do tąd  fizyka Dr U rbańskiego (dziełko w ięcej
popu larne  i dla szkó ł n iezupełn ie  odpow iednie) już się praw ie w yczerpała .   Język w przekładzie
w szędzie czysty i pop raw ny ; gdz ien iegdzie  tylko tłum acz trzym ał się zbyt w iern ie  oryg inału  n iem iec­
kiego , a w te rm ino log ii nie po szed ł za naturalistam i w arszaw skim i, zachow ując daw niejsze, także do 
n iem ieck iego  naciągn ięte , słow n ictw o  polskie. —  P ierw sze dwa zeszyty już  się  okazały w handlu- 

całe dzieło w yjdzie ne w iosnę 1865  r. Cena dla m łodzieży szkolnej przystępna, dozw oli takow ej 
korzystać  z tego  wydania.

—  Czeski przekład dzielą Króla Jana* Szekspira przez D ouchę w ykonany, ma 
wyjść nakładem  uM atice C zeske.* Tym nakładem  już  w yszły przekłady ’ Ryszarda III ’ H am leta. 
’ L o a ra « .C ym belinan , ’ Ryszarda II* i .W eso ły ch  kob ie t z W in d so r s —  *M akbet« był n iedaw no 
odegrany  na czeskiej scen ie  prazkiej —  jak  .P o l i t ik .  pisze —  z dob rem  pow odzeniem

—  ’ K r o n i k a  prńce, osw ety , prum ysłu a  nalezuv (wynalazków) —  przez dyrek tora  

wyższej rea lne j szkoły  Pardub ick ie j E. V. J a h n a  w ed ług  najlepszych ź ró d e ł ułożona, ma w yjść n a ­
k ładem  czynnej i znanej księgarn i J. L. K obera w  P radze. Dzieło to przez ludzi fachow ych, jako  to
rek to ra  K orzistkę, p ro feso ra  P u rk jn ie  Dr. W ładysław a R iegera, radcę szkolnego W enciga   bardzo
zaiecane, ma obejm ow ać 3 tom y po 50  —  60  arkuszy w  wielkiej 8ce i m ieścić co najm niej 1200 
d rzew ory tów  i s talo ry tów  w  30  po  sobie  w ydaw anych poszytach  po 4 5  ct.

Dzieła podobne  św iadczą dob itn ie  o chw alebnej i p racow ite j czynności naszych pobratym ców  
na polu w iedzy ludzkiej.
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